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Ha nowy kwartał
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.

Przedpłata na kwartał wynosi
3,66 mk.

W Poznaniu
Przedpłata na kwartał, wynosi 

tak w ekspedycji jak po agencjach
3 mk.

ż odnoszeniem do domu 3,5® mk.
Ekspedycja Ksrfera Poztakkiego.

W tych dniach rozpoeznieüiy 
druk noweli

Henryka Sienkiewicza

WJgßg&X
äedafecfa,

Poznań, dni» 30. czerwca 1908.

Sekta szkslu i jej rezoltat
Petersburg, 27. czerwca.

Dziś dopiero, po długich, tydzień cały trwa­
jących, dyskusjach, zakończono debatę nad budże­
tom mŚKisisrjaai oświaty w Dumie. Dziś więc do­
piero można w pewną syntezę tę debatę ująć,

Ale ozy można? Przedewszystkim debata 
prawie w całości swej zgolą nie była debatą bud­
żetową. I zresztą, nic w tym dziwnego. Pomijając 
już tę okoliczność, że etat mimsterjum oświaty w 
Rosji wynosi 53 mil jony rubli (cyfra to aż śmie­
szna wobec zgćrą półtrzeoia miljardowego budżetu 
i 140 miljcnów ludności) — sam przedmiot tak 
wielką jest bolączką dla całego państwa rosyj­
skiego, że nie dziwota, że dyskusja wyszła z 
ram budżetowych odrazu i dotyczyła całej sprawy 
oświaty. Nie dziwota nawet, że do głosu zapisało 
się odrazu zgórą atu dwudziestu kilka mówców. 
Każdy miał coś do powiedzenia.

Czy każdy ooś powiedział? Naturalnie, że 
sie. Zalsdwo kilka mów zwróciło na siebie szcze­
gólną uwagę — w tej liczbie mowa prezesa Koła 
Polskiego, Romana Dmowskiego. Ale o spra­
wie polskiej w tej materji pomówimy oddzielnie, 
w końcu niniejszego listu.

Niewątpliwie, mową zasadniczą, która otwo­
rzyła dyskusję, była mowa pisiwszege mówoy, 
p. von Anrepa, jednego z przywódców frakcji 
październikowców. Ma ona podwójne znaozeaie: 
uwydatnia stanowisko frakcji dziś dominującej w 
Dumie (p. von Anrep mówił w imieniu swej frak-

' ' '
cji) po drogie, jest p. von Airep jednym z kan­
dydatów aa opróżnić się mające (jak słychać) 
stanowisko ministra oświaty, gdyż podebno pan 
Stołypin nie lubi p. Szwarca (obecnego ministra 
oś wie ty) a w danej chwili p. Stołypin fait la pluie 
et le biu jour.

Pau v. Anrep wystąpił z ostrą krytyką obe­
cnego stanu oświaty a zwłaszcza »policyjnego« 
systemu, który w tej dziedzinie panuje. Wypo­
wiada się za daniem swobody szkołom, zwłaszcza 
wyższym uozelniom, wypowiada się za reformą 
nawet dosyć daleko idącą. I — prócz pominięcia 
sprawy szkolnej w Królestwie Polskim —. Dic nie 
byłoby do zarzucenia temu kandydatowi do teki 
ministerialnej, gdyby nie zbytnie kckletowanie 
dziś panującego kierunku »prawdziwie rosyjskiego«. 
Kilka zdań »efektownych« pod adresem tego kie­
runku osłabiło oklaski lewicy.

Nie będę tu przytaczał treści mów rozlioz- 
nych. Rozsadziło by to ramy listu —• i, zresztą, 
znużyło by, tak bowiem aż do znużenia powta­
rzano jedno i to samo. Nikt — lub mało kto — 
nie zdobył się na coś oryginalniejszego, na myśl, 
głębszą. odmienną. Wszyscy niemal obracali się 
w deptaku oklepanych ogólników, łatwej krytyki 
nie przechodzącej przeciętnego poziomu niemal 
bezmyślnej krytyki. Taki potok jednolitych mów 
sprawiał znużenie —- szarzyznę częstokroć nie do 
zniesienia.

Jako guadium pozwolę sobie jednak tu pray-, 
toczyć kilka »złotych myśli« sławnego (bo już 
posiadł »swą« sławę) p, Puriszkiewicza. Nad­
mienię prżedewszystkiraj że mowa p. Puriszkiewi- 
cza byłą tym razem rekordem najdłuższej mowy 
parlamentarnej. Mówił — naturalnie z przerwami

zgórą półpietej godziny. Naturami» nikt go , 
nie steebsł. -Jeden z posłów opowiadał, mi, ze'i 
gdy o i. po południu p, Ppiisziiwwioz -wUtdi a«. , 
mównicę, wyszedł z Dumy, poszedł sa obiad, 
wyjechał na spacer zb miasto — 1 wróciwszy o 
10. wieczorem (na koniec, jak myśiai posiedzeniu 
wieczornego) zoczył na mównicy... znowu p. Pu- 
riszsiewicza l — przestraszył się, czy nie miewa 
halucynacji. Nie! p. Puiiszkiewicz »autentycznie« 
jeszcze mówił. A oto kilka ze »złotych myśli« 
jego; »Wprowadzić do pałacu Belwederskiego w 
Warszawie Murawiewa wileńskiego — oto jedyny 
pocałunek, który radbym przesłać polakom za icn 
mowy«. Albo: »Jeżeli polacy nas nienawidzą — to 
my ich stokroć razy więcej nienawidzimy.« Albo: 
„Korporacje niemieckie dlatego są instytucjami 
wysoce pożądanymi, że na lokalach wielu z nich 
widnieje napis: »Żydom i psom wstęp wzbroniony«

P. minister Szwarc, jak mumja egipsko- 
binrokratyczna, przysłuchiwał się dyskusji Do­
piero pod koniec debaty głos zabrał. .Zdumia­
łem się — mówił — gdym słuchał, z jaką ła­
twością dotykano tu ran szkoły. Z jaką złośliwą 
uciechą szarpano rany tej szkoły, z jaką nienawi­
ścią, z jakim sarkazmem wyszydzano szkoły i jej 
działaczy, chociaż ci, co to robili, sami poślą 
dzieci swe do tej szkoły i poruczą je tym peda 
gogom, ponieważ innych niema!... Czyi ladzie 
poważni nie mogą zważyć tego wpływu, jaki będą 
miały ich słowa na bieg życia szkolnego?.. Po­
myśleć proszę o tej .dziecinnej swawoli" — uży­
wając wyrażenia Puszkina — z jaką wy wstrzą­
sacie podwalinami tej szkoły, taj naszej szkoły 
rosyjskiej, którą nam Bóg dał..."

Doskonałą dał odprawę p. Szwarcowi poseł 
Rodiozew, jeden z przywódców kadetów. Do­
tknął się też sprawy polskiej, tym bardziej, 
że w mowie swej p. Szwarc wzmiankując o ró-

źcy.j zsdanlach misisterjum oświaty powiedział, 
że reeba uperządkowsć szkoły śród polaków,. śród 
buriałów 1 t. p. ,Jeśli ze słów p. ministra,-^ 
mówił Rodiozew — cbcę wyprowadzić sobie poję­
cie o mądrości rządzenia mówoy, to, poprostu, 
zdomfenie mnie ogarnia. I, zapewne, nie tylko 
»nie, sls i celą Rosję i Earopą, która przecież 
ntslcchuje pilnie, co mówią ministrowie, ażeby 
sobis zdać sprawę z ich mądrości rządzenia. Sro­
dze cierpi na tym nasza duma narodowa. Po­
zwolę sobie zwrócić uwagę, że sprawa polska wa­
żniejszą jest trochę od sprswy buriackiej... W zre­
formowanej Rosji musi panować prawo przed siłą. 
A dziś, paaowie, gdy chodzi o naród z tak da­
wną, tyiowiekową kulturą, o naród, który wniósł 
do skarbnicy wszechludzkiej nigdy niezapomniane 
słoita, napisane po polsku, nie wolno jest nam 
targać się na duszę tego narodu,- tymbardziej, że 
dusza histrryoznego narodu zabitą być ale mcis 
nigdy. Panowie! Spór nasz z Polską jest da­
wnym sporem. Przypomnljcie sobie, że Moskwa 
koKjłs się i przysięgała, Władysławowi. Możecie 
sobie łatwo wyobrazić, co byliby odczuwali nasi 
przodkowie, gdyby wówczas polacy byli się zwra­
cali do nich 3 tymi żądaniami, z którymi wy się 
tersz do polaków zwracacie«."

Ni ety ik o jedaak Rodiozew mówił o szkolni­
ctwie polskim. Sprawa polska przewijała się 
w wielo mowach. Pisytaozę tu kilka zdań 
jednego z członków czarisej seciay p. Sazono­
wicz s, który mówił o uniwersytecie warszawskim. 
Nawiasowo dodam, że p. Sazonowioz był, w swo­
im czasie, profesorem uniwersytetu warszawskiego, 
z-s czasów drugiej Dumy posłował, lecz... był ztr 
•»./n niewłaściwego znalezienia się w Domie „wy 

.proszonym“ za drzwi, obecnie zaś- jest dostojni- 
i «a, sekretarzem Dumy! P. Sasaaswiez — hi-
-'‘-.' h... -•"'fir'')) daleko; sż do czasów Komisji
Edukacyjnej, Ozartorysklega, Czackiego. Tak mó­
wił: „Mieli oni Komisję Edukacyjną — ale Ko 
nisja ta organizowała uzlacheckie nie zaś ludowe 
szkoły. Dopiero od taj chwili, gdy Polska przy­
łączoną ostała dc Rosji, gdy najdawniejsze zie 
mis rosyjskie: Litwa, Wołyń i Białoruś powróciły 
pod wpływy Rosji, wówczas dopiero rozpoczęło się 
♦ sm należyta szkolnictwo.“ P. Sazonowioz nie 

oźe darować Czartoryskiemu tego, żs „pod jego 
pływem zaniechane zestały wszystkie sprawy 

sądowe przsciwko polakom, którzy uczestniczyli 
byli w buntach i powstaniach przeciwko Rosji, — 
imigranci, którzy służyli we francuskich 
Isgjonach, otrzymali prawo powrotu do krajn, t. j. 

Ido Rosji, — wszystkim przestępcom politycznym 
zwrócono ich dobra i majątki skonfiskowane przez 
Rosję...“ Nie może też p. Sazonowioz darować 
Czartoryskiemu, iż „nadużył“ swego wpływu na 
cesarza Aleksandra I, którego skłoni! do zorgani­
zowania z ziem polskich Królestwa Polskiego, za­
miast przeinaczenia tych ziem w gubenje rosyj­
skie, jak z slecą!i Karamzin i Nowosiicow. Nie 
może też darować p. Sazonowioz Czartoryskiemu, 
że chociaż otrzymał był od sssarza Aleksandra I. 
„42 000 dusz“, jednak „gdy wybuchł bunt 1831. 
roku wstąpił Czartoryski jako prosty żołnierz do 
szeregów powstańczych pod komendę gienerała
Ramorino.“

Biedny Czartoryski! Skoro się nad nim tak 
pan Sazonowicz znęca! Biednoście wy duchy wiel­
kie Konarskiego, Pyramowicza, Kołłątaja, Stani­
sława Eotockiego, Czackiego... Chyba, że sobie 
przywtarzaoie dobre polskie przysłowie o tym psią 
co to na Pana Boga szczekał..

Sprawę polską znakemieis wysunął w debacie

tej prezes - Kcła koronnego p. Roman Dmow­
ski. Nie będę tn streszczał taj mowy. Znaną 
jest ze sprawozdrń. Zaznaczę tylko, że wielkie 
uczmiła na ogół wrażenie. Doskonała charakte­
rystyka znieprawlającego wpływu na młodzież 
szkoły rosyjskiej, zaznaczenie wyraźne niebezpie­
czeństw«, jakie itąd płynie dla całego państwa, 
umotywowanie dlaczego niezbędną nam jest szkoła 
nie tylko z językiem polskim, ale nasza polska 
szkoła — wsrystko to wywarło duże bardzo wra­
żenie. Scharakteryzowawszy szkołę rosyjską, „wal­
czymy przesiwko tej szkole — mówił Dmowski — 
i walczyć będziemy, póki nis otrzymamy szkoły 
polskiej“.

Całcść dotkonałej mowy posła Dmowskiego 
ten nawet dorsźey już skutek wywarła, źe część 
paźdzternikowców wraz z lewicą złożyła była do 
laski marszałka wniosek, domagający fię 
gruntownej reformy w Królestwie 
Polskim szkolnictwa.

Formuła ta jednak w ostatniej chwili cofniętą 
została przez wnioskodawców. Naturalnie cofnię­
cie to przeróżnie w kołach parlamentarnych i w 
pranie jest dziś komentowanym. Komentuje to 
prasa będąca pod wpływem październikowców 
tym, źe nie zdążyli październikowej porozumieć 
się między sobą co do tej formuły, a ostra odpo­
wiedź posła Dmowskiego dana (następnie) w spra­
wie osobistej p. Aleksiejewowi, (który jak zawsze 
pełniąc obowiązek »anioła stróża« Dmowskiego 
zamiast o budżecie mówić, czynił akt oskarżenia 
o nieprawomyślności Dmowskiego) wpłynąć miała 
na osłabienie szeregów tych, którzy byli podobno 
gotowi za formułę taką głosować.

Takie komentarze są jednak tylko dla tłumu. 
Kto zna arkana tutejszego życia parlamentarnogo, 
wie, że było inaczej. Jeszcze przed odpowiedzią 
Dmowskiego p. Aleksiejewowi wnioskodawcy, 
sppzśrzogA««? aię, iż *poszĘ zę daleko«., * «elkiffii 
drogami pragnęli się culńąć. Więc nap Ml wy- 
razy: Królestwo Polskie zastąpili słowami: war­
szawski okręg naukowy. Potym cochwila radzili 
się polaków, czy nie należy cofnąć wniesku, bo 
szanse maleją... Widocznie rozkaz przyszedł od 
p. Stołypin»,# albo się semeni wierni swego pana 
obawiali okrutnie.

Czy i jaka stąd dla nas strata?
Nie widzę ani moralnej, ani realnej tn stra­

ty. Moralnie wątpliwym jest, ażeby uchwała ta­
kiego wniosku miała pewien wpływ na dalszy 
bieg wypadków przy obecnej konjunkturze polity­
cznej. Konkretnie zaś takie pium desiderium 
byłoby niewątpliwie pozostało w lamusie bez­
użytecznych »rupieci«. Natomiast pp. październi­
kowej uważaliby, źe coś dla polaków już zrobili, 
uważaliby, źe mogą już mieć sumienie spokojne.

Cała debata szkolna nic nam konkretnie nie 
przyniosła — al«ż bo i przynieść w obrane] kon­
iunkturze politycznej nie mogła. Cała rzecz obe- 
cuie polsgaó powinna na wyodrębnianiu sprawy 
polskiej, na narzucaniu jej ciągłym, na wbijaniu 
w mózgi prawodawców, źe sprawa polska rozwią­
zaną być musi, — wreszois na niedozwolenie ze­
pchnięcia jej do rzędu „spraw butjatów“.

To się udało — jak zresztą i przy poprze- 
dnioh dyskusjach. Sprawa polska niepokoi ciągła 
— na razie, więcej uozynić było niepodobna. 
Może kiedyś przyjdzie chwila, gdy pp. „prawo­
dawcy“ będą obcięli się od tego „widma“, co loh 
niepokoi, uwolnić. Praca więc dzisiejsza jest pracą 
dla dalszej przyszłości.

H. R.

Echa krakowskie.

Kraków, 27. czerwca.
(Norwida „Krakus, książę nieznany“ na scenie kra­
kowskiej. — Idea dramatu, tego. — Wycieczki dzia­
twy do grodu podwawelskiego. Strajk na Wszech­
nicy Jagiellońskiej. — Wystawa prac kobiecych 
p. n. Moda w zastosowania do wyrobów przemysłu).

Ubiegły sezon teatralny zakończono wysta 
wieniem baśni dramatycznej C. N o r w i d a p. n. 
»Krakus, książę nieznany«, ku uczcze­
niu 25-letniej rocznicy śmierci poety. »Z popio­
łów cały i z kruszyn oręźy Kraków — stolica 
wita — prawem starszeństwa pierwszy — na 
scenie pcetę, który w różnorodnej i męczącej 
pracy ducha nie przepomniał i o monarszym pa 
tronie Wawelu, uczcił go pieśnią tragiczną i usta 
wił na wzniesienia najartystyczniejszych Bnów 
swej twórczości« — tymi słowami uzasadnił wy­
stawienie tego dzieła Nowida A. Siedlecki 
w feljetonie poprzedzającym ostatnią premierę 
ubiegłego sezonu.

Zasadnicza idea tej sztuki Jest bardzo orygi­
nalnie 1 pięknie pomyślana i przeprowadzona 
artystycznie i konsekwentnie w utworze tak, źe 
tłumaczy się jasno i wyraźnie. Rzecz inna, źe 
opracowanie jej ze strony kierowników i wyko­
nawców naszej sceny było bardzo niedołężne.

C. Norwid należy w literaturze aletylko na­
szej, ale i europejskiej do najbardziej niezależnych,

oryginalnych myślioieli, diatego taż jego sposób 
interpretowania, ożywiania legiendy zawsze j83t 
interesujący. Jego dobry smak wyrażał się 
zawsze w tym, Ż8 pozostawiał wszystkie 
części składowe tej legiendy, szanował jej piękno, 
jej tradycję, a tylko z tych części składowych 
budował, organizował całość nową w myśl wła 
snej idei. W tan sposób z legiendv o Krakusie 
powBtał utwór niezależny, o wysokim napięciu 
myśli i uczucia, budzący refleksje warte zasta­
nowienia.

W interpretacji Nowidowskiej smok wawelski 
jest zawiązkiem, esią dramatu dziejowego, który 
wyraził się w legiendzie, jest obrazem pewnych 
właściwości ludzkich, a pośrednio konieczności 
historycznych. Kiedy w przedostatnim obrazie 
Krakus pokonał już smoka pieśnią, brat jego 
Raknz zabija go z zeristy za wydartą mu sławę 
z powodu tego zwycięstwa. Wtedy to starzec, 
do którego poprzednio obaj bracia udali się po 
radę w cela zwalczenia smoka, stając nad trupem 
Krakusa, rzecze:

— »Baczę coś, jakby smoka zmartwych­
wstanie !«

W symbolu smoka widzi satym Nowid uzmy­
słowienie: »owej groźby dziejów o słowiańskiej, 
która zawarła się i w tradycji udzielnej i w krwa­
wym współzawodnictwie książąt, wydającym zna 
cznie później tafcie zjawiska iak Bezprym Bolesła­
wowie. Zbigniew Hermanowie i w. i. — a wraz 
z nimi złowrogą interwencję mocarzy ościennych,

zamęt wewnętrzny i co stokroć ważniejsze: znie- 
prawienie dnsz.

W fundamentach Wawelu, w podwalinach 
tronu czai się — według tak pojętej idei Nowida 
— smok — zazdrość, upiór, karmiący niesyte 
oczy marzeniem blasku, snem majestatu, głodem 
wielkości. Okazuje się, że rzeczy różne, zdarzę 
nia mają swoją jedyną logikę, do której różni 
ludzie dochodzą różnymi drogami. Do tak pojętej 
fatalności nad nsmi ciężącej dochodzili i aocŁoazą 
nasi najwięksi dramatopisarze, ostatni W y s p i a ń 
ski, i myśli tej dawali upust w swych dziełach, 
które poza swą artystyczną wartością powinnyby 
byó przestrogą, punktami zaczepienia do roz 
mysia...

Jako lekarstwo na tę fatalnośó widział Nor­
wid jedyne wyjście w przeistoczeniu duszy i tre­
ścią tej tiagledji jest to przeistoczenie duszy 
Krakusa, podwaliną jego nieśmiertelności. 
Wywyższenie się ponad siebie, nsymbolizowanie 
w zabicia smoka za łaską źródła w tym dra­
macie Norwida, jest wyrazem tej logiki, do której 
dochodził i Mickiewicz i Wyspiański 
(Lelewel, Warszawianka).

Scenicznego powodzenia to dzieło Norwida 
u nas aie miało.

Złożyły się aa to ignorancja aktorów grają­
cych w „Krakusie" i niedostateczny pietyzm w wy­
stawieniu sztuki.

Od kilku tygodni przez miasto nasze przesu­
wają się dziesiątki wycieczek złożonych prze-

Ijjti » a L

ważnis z dzieci pod kierunkiem nauczycieli, 
a zwyczaj ten zdaje się coraz bardziej ustalać. 
Sam pomysł organizowania tyoh wycieczek jest 
bardzo dobry 1 słoszny i życzyóby należało tylko, 
aby jego wykonywanie odpowiadało zawsze pier­
wotnej intencji. Te wrażenia jakie dzieci zwie­
dzające Kraków i jego zabytki odnoszą, mogą mieć 
tylko dodatnie cwooe i skutki.

Onegdaj zakończono na uniwersytecie kra­
kowskim strajk, jako dalszy ciąg rozgłośnej 
sprawy prof insbruckiego Wahrmunda. Finał 
ten nie trudno było przewidzieć i zabawną stroną 
tego „strajku" było, źs zwolennicy jego i inicja­
torowie zabrali się do jego przeprowadzenia tak 
późao, bo wtedy kiedy sprawa cała miała się już 
ku końcowi To tsmpo w inicjatywie strajku 
wróżyło mu z góry niepowodzsaie. Poza tym 
jeszcze jedno. Py tanie: gdyby się stało ooś po­
dobnego na naszym uniwersytecie, czy możli­
wym byłoby zachowanie się podobne studentów 
w Insbrncku ?... Tego pytania nis zadali sobie 
nasi zwolennicy strajku. Podobnie jak humory­
stycznym był pomysł strajku, takim też było jego 
zakończenie na rynku krakowskim pod pomnikiem... 
Mickiewicza. Urządzono tam zebranie z gwałto­
wną mową, w której zapowiedziano początek no­
wego strajku w — jesieni. Dlaczego? Po co? 
niewiadomo. Epilog tej 3prawy zakończył się in­
terwencją policji pod pretekstem zkiegowiska ta­
mującego komunikacje, reszty zaś dokonał ulewny 
dsszos, który rozpędził uczestników zebrania,
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IL nowego prezydenta Komisji 
Icolonlzacylnel dr. Gramseba nie są
gazety hakatystyczne bardzo zadowolone. Znana 
u swego szowinizmu Tàgl. Rundschau 
omawia nominację dr. Grainscha w dłuższym 
artykule wstępnym, w którym wyraźnie przyznaj«, 
że po tak długim wahania się mlarodawczych sfer 
ta właśnie decyzja wywołać musi pewne zdzi­
wienie. Dr. Gramsoh jest bowiem w sprawach 
kolonizacji człowiekiem nowym i nie ma żadnego 
doświadczenia Tägliche Rundschau ubolewa nad 
tym, że wymieniana do niedawna i jak się zdaje 
z początku rzeczywiście projektowana kandydatura 
tajnego radcy Schwerins upadła, w którym 
gazeta ta widzi jedynego człowieka z odpowiednimi 
kwalifikacjami na tak trudne i ważne stanowisko.

Upadek tej tak pożądanej przez hakaty stów 
kandydatury przypisuje Tagi. Rundschau wpły­
wom poznańskiego naczelnego prezesa, który wi 
dooznie nie życzy sobie jako prezydenta Komisji 
kolonizacyjnej człowieka zbyt samodzielnego. Nie­
zadowolenie z tego powodu ukrywa tylko z tru­
dnością hakatystyczna gazeta, a wobec tego, że 
zmienić iuź nic nie można, czuje się powołaną do 
ndzielenre kilku rad nowemu prezydentowi Komisji, 
wśród których najważniejszą, chociaż bynajmniej 
nie nową, jest ta, że Komisja powinna przede- 
wszystkim starać się unormować niezdrowe sto 
sunki cen ziemi i unikać pod każdym warunkiem 
kupowania ziemi z rąk niemieckich jedynie dla 
>ratowania< jej przed przejściem w ręce polskie.

W tym samym sensie mniejwięcej pisze 
wrocławska S chi es Z tg, która również sprawie 
tej poświęca obszerny artykuł wstępny. Przytacza 
ona tam ustępy z dawniejszego artykułu swego, 
w którym wyliczała wszystkie te cenne przymioty 
i zdolności, jakie wedle niej powinien posiadać 
prezydent Komisji kolonizacyjnej - i, chociaż 
tego otwarcie nie powiada, przychodzi do wniosku, 
że dr. Gramach wymaganiom tym nie odpo­
wiada. Poczytuje ona w kaźdjm razie biuro­
kracji niemieckiej wprost jako teBtimcnium pauper 
tatis, że w ciągu dwudziestoletniej pracy koloniza­
cyjnej nie wychowała sobie zdolnych specjalistów 
w tym zakresie. W końcu pisze Sehles, Ztg. w 
dość niejasnej formie o postronnych wpływach 
politycznych na działalność Komisji koloni­
zacyjnej, przyczym, zdaje się, ma podobnie jak 
Tagi. Rundschau na myśli naczelnego pre­
zesa. Sprawie tej chce gazeta wrocławska po 
święcić w przyszłości więcej uwagi. — Komisja 
kolonizacyjna powinna wedle niej pozostać zupełnie 
niezależną.

Nas te, ciekawe zresztą, refleksje gazet haka 
tystycznych z powodu zmiany w prezydjutn Ko 
misji kolonizacyjnej mało wzruszają. Czy na 
czele Komisji stoi p. Gramsoh ozy p. Schwerin, 
to dla nas odgrywa stosunkowo drugorzędną rolę. 
Najbezwzględniejsza walka o ziemię pozostanie 
naszym zadaniem w każdym wypadku.

Stan posiadania Komisji koloni-
zaę&lnel W Prueach Łachodnith ttuttfu,e świeżo 
pr.ez' p. Zygmunta Słupskiego wydana mapa ko­
lorowa. Rzecz opracowana sumiennie, a wykonana 
bardzo poprawnie, zasługuje na baczną uwagę 
naszego społeczeństwa, które dotąd musiało się 
posługiwać mapami niemieckimi. Pas Słupski 
przed kilku miesiącami wydał mapę przedstawia 
jąoą posiadłości Komisji kolonizacyjnej w Poznań 
skim, obecnie zsś dał nam obraz posiadłości 
Komisji w drugiej, działalne ścią kolonizaoyjną 
objętej prowincji. Mapy posiadają tym większe 
znaczenie, że przedstawiają wyniki owej 20 letniej 
działalności Komisji, która stanowić ma pierwszy, 
zamknięty już okres. W chwili, gdy stoimy przed 
rozpoczęciem się nowego okresu pod znakiem wy 
właszczenia, winno się społeczeństwo tym szcze-

óiowiej zorjentować w rezultacie pierwszego, 
ena wynosi 3 marki.

Konwencja wojskowa między 
Turcją a Niemcami? fetnóż gie*er«i 
nieuieomego Go i t za do Konstantynopola, nie 
ma, jak się zdaje, mimo wszystkich zapewnień 
urzędowych tak zupełnie prywatnego charakteru 
jakby to odnośne koła niemieckie thoiały przed­
stawić. Franouski Petit Parisi e n dowiaduje 
się z pewnego źródła, że gienerał Goltz brał 
udział w obradach wojskowych i że oprócz 
niego powołano do Konstantynopola niemieckiego 
gienerała stojącego w służbie tureckiej, Hoff 
manna. Podobno omawiano już szczegółowo 
warunki konwencji niemiecko tur eckiej. 
Konwencja ta zwracałaby się wprost przeciw 
Anglji i Rosji, które, jak wiadomo, w nsj

W tych dniach otwartą została w gmachu 
Tow. Budowlanego wystawa prac kobie 
oyoh p. n. Moda w zastosowaniu dc 
wyrobów przemysłu, urządzona staraniem 
Koła artystek polskich w Krakowie. Jest to wy 
stawa urządzona na małą skalę, ale mimo to ia 
tcresująca. Na ogół robi ona wrażenie czegoś 
jeszcze .zielonego*, ale usiłowania w niej zawarte 
zrealizowane w różnych formach strojów, nmeblo- 
wsnia świadczą o dn*\Twj woli i wierze, i to jp»-t 
w niej sympatyczne. Ź e tylko, że usiłowania te 
nie podporządkowano jakiejś ogólnej, — jedno 
czącej je myśli, że nie stworzono .kręgosłupa* 
tej wystawie Tak jak jest, wydtje się ona czymś 
przypadkowym, dorywczym. Jest to, zdaje się 
ogólna wada wszystkich kobiecych wystaw, bo wi­
działem już coś podobnego w Warszawie, zeszłego 
reku. Tak tu jak tam, nie liczono się z widzem, 
osobą, dla której wystawę taką się urządza, a za 
sady tej przestrzegają wszystkie korporacje arty 
styczne za granicą.

Na wystawie tej zwracają uwagę wyroby 
szkoły hafciarskiej w Makowie (Galicje), kilka 
bardzo wdzięcznych 1 praktycznie pomyślanych 
strojów dziecinnych i niektóre meble. W posługi­
wania się motywami ze sztuki zdobniczej i po­
mysłowości ludowej widać jednak jaszcze za nie­
wolnicze trzymanie się tych motywów, a przesąd 
ten przejęto prawdopodobnie z działalności Tow. 
jol Sztuki Stosowanej. Przesąd ten wytykali już

bliższym czasie wystąpią z projektem reform 
w Maoedonji. Źródła niemieckie zaprzeczają sta 
lowcso tej wiadomości.

Wystawi przemysłowa w tanio.
Akt otwarcia wystawy przemysłowej w Po- 

znaaiu nastąpił w niedzielę 28 czerwca na wzgó­
rza św. Łazarza.

Krótko po godzinie 12. zebrał się komitet 
na placu wystawowym i zajął miejsce na estra­
dzie pod przewodniotwem swego prezesa proŁ 
dra Antoniego Drygasa.

Warunki ciężkie, w których żyjemy, nie po­
zwalają na to, aby taki akt odbył się, jak się to 
w całym świecie kulturalnym dzieje, 
wielce uroczyście 1 wśród stosownych przemówień, 
Nam przecież w Poznaniu, w stolicy zaboru pru­
skiego, po poieku nie wolno przemawiać yublicz- 
nie. Więc też całe „przemówienie“ prezesa ko­
mitetu wystawowego ograniczyło się do 5 słów, 
wyraźnie pięciu słów: „W Imię Boże otwieram 
wystawę“ -- zebrana publiczność wzniosła okrzyk: 
„Przemysłowi ozaśćl" — a równocześnie pusz­
czono machiny wystawione w ruch, i wystawa 
zestala otwartą.

Cały ten akt z powodu sw»j formy bądź co 
bądź skromnej nasuwa różne refleksje, Z jednej 
strony naoisk moralny i fizyczny i doprowadzony 
do granic ostatecznych a z drugiej mimo a może 
właśnie z powodu tego nacisku obraz żywotności 
naszego społeczeństwa, znajdujący swój znakomity 
wyraz w wystawie.

Zestawiając ze sobą te dwa momenty: tę 
uroczystość iście spartańską i wystawę samą, 
dowodzącą, że społeczeństwo nasze „jednak się 
porusza“, dochodzi się do wniosku, że mimo swej 
prostoty była to naprawdę uroczystość wielka.

Dla nas nie potrzeba pięknych słówek, nie 
potrzeba butnego podnoszenia swej wielkości, nie 
potrzeba całej powodzi słów, nam starczą za 
wszystko realne czyny. Słowami nie potrze 
bujemy wyweływaó sztucznie uroozystego nastroju; 
śmiało taisrdsić możemy, że właśnie dlatego, iż 
jesteśmy na każdym krtku tak niesłychanie skrę 
powani, podziałało na nas tak silnie i poruszyło 
wszystkich do głębi „przemówienie“ prezesa ko­
mitetu wystawowego. Zebrani zrozumieli to 
„przemówienie“ i trafili w samą treść jego, odpo­
wiadając „Przemysłowi cześć !•*

»Przemysłowi cześć« — doprawdy cześć za 
ten pokaz na wystawie. W ciągłej a trudnej 
walce, którą jako polaey w zaborze pruskim sta 
czarny, nauczyliśmy się nie tyiko realnie i trze­
źwo działać, ale nauczyliśmy się również mówić 
bez frazesów, nauczyliśmy się rzecz nazywać po 
po imieniu. Stąd każdy uwierzyć nam może, że 
nie mówimy żadnych frazesów, że nie rzuca,yy 
żadnych pustych słów, by tylko siebie okłamywać, 
jeżeli stwierdzimy, że wystawa w swym akjtońayat 
zakresie jest naprawdę imponującą.

Na innym miejsca mówiliśmy przed kilku 
dniami, że to zasługą działalności oświatowej na 
szych towarzystw przemysłowych, których Macierz 
»Stary Przemysł« poznański obchodzi Mfównooześnie 
rocznicę sześćdziesiątą swego założenia, iż mamy 
świadomy swych zadań i celów stan przemysłowo- 
kupieoki. Z jednej strony ta działalność pożyty 
waa i twórcza w kierunku oświatowym, w kie 
runku podnoszenia samowiedzy warstw przemy 
słowo-kupieokich, a z drugiej działanie negatywne 
systemu pruskiego, wtłaczającego nas na drogę 
han Ilu i przemysłu, sprawiły, że spoglądając dziś 
w tym dniu jubileuszowym na to, co zdziałano 
przez sześćdziesiąt lat, od zapoczątkowania tej 
mrówczej pracy, możemy sobie dorobku powin 
szowaó, możemy co najmniej z zadowoleniem nań 
spoglądać.

Sami nie wiedzieliśmy, oo posiadamy, i dla 
tego też wielu odnosiło się z niezaufaniem do 
wystawy, niestety wielu z pośród przemysłowców 
samych. Cieszyć się możemy, że wystawa sama 
zaprzeczyła najdobitniej tym błędnym zapatrywa­
niom. Towarzystwu Przemysłowemu 
w Poznaniu należą się słowa prawdziwego uzna 
nia za to, że dało inicjatywę do urządzenia wy­
stawy, tym sposobem uczciło najlepiej i najstoso 
wniej swój jubileusz.

Każda wystawa wogóle ma bardzo doniosłe 
znaczenie jako najwyższy wyraz reklamy, jako 
pokaz tego co mamy, jako wsksźnię, czego nam 
braknie; w tym wypadku wykazuje jednak obecna 
wystawa próoz powyżej przytoczonych jeszcze tę 
stronę dodatnią, że może służyć za wzór i bodziec 
do późniejszej już nie wystawy jednege tylko, jak

nieraz sami artyści należący nawet do wsporonia 
nego Tow. i ostrzegali przed skutkami jego dla 
tego, że motyw zdobniczy (ludowy) ze skrzyni np. 
nie będzie miał sensu w zastosowaniu do fryzo 
malowanego na ścianie i'p.

Wspomnieć jeszcze trzeba o prejaktach Cze­
sława Jankowskiego z Paryża na polskie 
stroje kobiece, które ptdobno mają się ukazał 
w przyszłym roku około jts eni w paryskich żur 
nalach jako nowość pomy słowa. W konstruo­
waniu ioh p. J. posługiwał się strojami dawnymi, 
wykonano jednak te rysunki specjalnie do repro 
dukoji, co utrudnia w nich orjentaoję. Z wystawy 
tej ponadto dowiadujemy się o istnieniu kilku 
polskich tkalni w Icflantach polskich, w mieście 
Rieźyoy, oraz w katu miejscowościach Litwy 
których wyroby zasługują na uwagę ze względu 
na materjał i wykimsnie. Organizacja ta powstała 
dzięki incjatywie p. Anny Mohlówny, nakładem 
jej i kilku osób prywatnych, rozwija się stale
1 liczy już 9 filji. Pracują w nich przeważnie kobiety 
wiejskie, a wyroby wzorowane są na fabrycznych. 
Inicjatorka tej organizacji kształciła się w Anglji 
i widocznie bardzo sumiennie i dobrze, u fakt za­
łożenia tych kilku zakładów jest istotnie zjawi­
skiem wielce pociągającym i powinien znaleźć 
naśladowców jako przykład dobrej woli i owocnego 
wysiłku.

W.

w tyra wypadku, okręgu (poznańskiego) lecz ogól- 
ne j, w którejby przemysł eaiej Wielkopolski, a 
może i wszystkich ziem polskich podległych berłu 
pruskiemu stanął do zawodu.

Na razie powiedzieliśmy tylko ogólnie, jakie 
wrażenie sprawia całość wystawy i czym ona dla 
nas jest; w szczegóły nie zapuszczamy się chwi­
lowo, bo tu moglibyśmy wydać sąd może przed­
wczesny.

Uroczystość jubileuszowa.
Właściwy obchód jubileuszowy rozpeozął się 

w poniedziałek o godzinie 11. przed południem. 
Obchód ten ze względu na nową ustawę o sto 
warzyszeniach nie mógł mieć charakteru publicz­
nego; jak program głosił było to tylko jubileu­
szowe zebranie Towarzystwa Przemysłowego. A 
jednak mimo tych skromnych ram, których po- 
lioja ściśle przestrzegała, wymagając od każdego 
uczestnika wyraŹByoh legitymacji, uroczystość 
wczorajsza robiła wielkie wrażenie. Stara sala 
Bazarowa zaledwie pomieścić mogła tyoh licznych 
członków i gości, którzy przybyli na uczczeale 
zasłużonego Towarzystwa. Przecież samych dele­
gatów zjechało się egórą 300 z najdalszych 
nawet okolio — liozba, jakiej Poznań już dawno 
nie widział, świadcząca o tym, że zasługi Towa­
rzystwa jubilata umieją szerokie koła naszego spo 
łeozeństwa z wdzięcznością ocenić.

Zebranie zagaił w kilku słowach prezes pan 
prof, dr. Drygas 1 zaproponował na przewodni­
czącego szambelana dr. Komierowakiego, na 
co się zebrani jednomyślnie zgodzili. Potym p. 
dr. Drygas wypowiedział krótkie a treściwe sło­
wo wstępne, zastosowane do uroczystości. Wska­
zał mianowicie na hasło Towarzystwa Przemysło­
wego : Przemysł — praca — wytrwałość i te trzy 
wytyczne rozwinął jako wskazania dla całego prze­
mysłu polskiego. Jako drugi mówca wystąpił 
p. Józef Zeyland i wygłosił odczyt na temat: 
Przemysł a wystawy. Odczyt odznaczał się bar­
dzo jasnym wypracowaniem i gruntowną znajomo­
ścią rzeozy. Widać było, że p. Zeyland mówi nie 
z książki, ale podaje wyniki własnej, sumiennej 
obserwacji. Do tej obserwacji miał p. prelegient 
sposobność, gdyż został przez Towarzystwo wy­
słany na zwiedzeni« wystaw przemysłowych w 
Frankfurcie n.M, Monachjum i Pradze. Pan 
Zeyland wrócił z obfitym zasobem cennego do­
świadczenia, i odczyt jego powinien był zachęcić 
niejednego z obecnych delegatów, aby i w swoim 
Towarzystwie myśl wysyłania delegatów na wy­
stawy obce poruszył, o ile naturalnie starczą na 
to środki Towarzystwa. Najwięcej zainteresowało 
zebranych barwne przedstawienie wystawy w Pr a 
dze, z której czesi słusznie mogą być dumni 
Prelegient zakończył treściwy swój odczyt życze­
niem, aby i społeczeństwo nasze w tym kierunku 
jak najpomyślniej się rozwijało i wskzai na obecaą 
wystawę poznańską, jako na mały, ale bądź oo 
bądź nie biz snaozenia zadatek tego przyszłego 
rozwoju.

Gdy umilkły oklaski, którymi sowicie nagra 
dzono piękny wykład, nastąpiło odczytanie licznych 
telegramów z życzeniami; nadesłano ich kilka 
dzłesrąt, między innymi z Berlina, Drezna, Essen, 
Grudziądza. Zaraz potym zaczęły się przemó­
wienia delegatów, wśród których »słyszeliśmy 
bardzo wymowne i serdeczne słowa uznania dla 
Towarzystwa i zachęty na przyszłość. Wymienimy 
tylko p. Miklaszewskiego, delegata Towarzystwa 
Młodych Przemysłowców, p. Kzajnę, który bardzo 
serdecznie przemawiał jak dawniejszy uozeń szkoły 
wieczornej Towarzystwa, pana Siemińskiego, dele 
gata młodzieży kupieckiej, pana Juszczaka, dele 
gata towarzystwa Dźwignia z Łazarza, p. Gustow­
skiego z Opalenicy i innych. Szczególnie serde­
cznie witano delegatów przybyłych z dalszych 
stron, z obczyzny, jak p. Cyplika, delegata Towa­
rzystwa Przemysłowego w Wrocławiu, p. Tade­
usza Koraszewskiego z Opola, p. Stręciocha, gór 
nika z Bytomia, p. Sam&rzewskiego z Król. Huty 
p. Klełezyńskiego z Herne w Westfalii i innych.

Zgłosiło się tyfc delegatów z przemówieniami, 
że wobec ograniczonego czasu zebrania zgodzone 
się na przerwanie szeregu przemówień, a nastę­
pne odłożono do obiadu wspólnego, który program 
naznaczał na godz.

Po delegatach wstąpił p. Józef Kościel- 
ski na mównicę 1 w pięknych, barwnych, do 
serca trafiających słowach nakreślił w krótkości 
stosunek tych dwuch najważniejszych podstaw 
ekonomicznych społeczeństwa do siebie: rol­
nictwa i przemysłu. Rzuciwszy okiem 
wstecz wykazał mówca, jak się to społeczeństwo 
polskie w przeszłości rozwijało jednostronnie w 
kierunku rolnictwa. Następnie przeszedł do cza 
i ów dzisiejszych, uwydatnił rozwój przemysłu pol­
skiego w ostatnich latach i podniósł ż naciskiem 
potrzebę harmonji i zrównoważenia tych dwuch 
biegunów, na których opiera się materjalny byt 
społeczeństwa A nie poprzestając na samej 
teorji przeszedł także mówca do praktycznych 
wskazań i wystosował gorący apel do przedstawi 
cieli handlu i przemysłu, aby nie wyzyskując 
hasła swój do swego w celach egoistycznych 
zawsze starali się jaknajlepiej publiczność obsłu 
żyć, a do rolników, aby nietylko ściśle przestrze 
gali hasła swój do swego, ale sterali się też 
zawsze i wszędzie płacić gotówką,/ i

Burza oklasków była wymownym wyrazem 
tego, jak doskonale p. Ktśrielski umiał słuch a- 
esom przedstawić te ważne i tak aktualne kwestje 
naszego życia społecznego

W końcn p. przewodniczący dziękował mów­
com i gośoiom przybyłym ze stron bliskich i da­
lekich i wniósł okrzyk na czsśó dyrekcji Towa­
rzystwa i jego prezesa p. dr. Drygasa. Pan Dry 
gas zaś wniósł okrzyk na cześć pana przewodni 
czącego, szambelasa Komierowskiego, który zebrani 
z -zapałem powtórzyli.

Na tym zakończyło się to piękne i wzniosłe 
zebrania jubileuszowe, które niewątpliwie wszyst- 
kim uczestnikom diugo pozostania w pamięci.

O godz. 2* 1/-} pospieszyli wszyscy tłumnie na 
obiad uroczystościowy do restauracji p. Krensa,

Pod obszernym namiotem, który doskonale chro­
nił zebranych od rzęsistego deszczu, zebrało się 
przeszło 2Ô0 ozłonków Towarzystwa i gości. 
Nastrój był bardzo serdeczny i ożywiony. Toasty 
sypały się, jak z rogu obfitości, i przyczyniały się 
znakomicie do urozmaicenia i upiększenia prze­
biegu wspólnej biesiady.

Kilka pięknych powitalnych przemówień wy­
głosił prezes p. dr. Drygas, następnie bardk 
szczerze i serdecznie przemawiał szambelan Ce­
gielski, dalej p. Bąkowki, który wniósł 
zdrowie duchowieństwa w ręce obeentgo ks. ka­
nonika Zimmermann a; wzniosły toast „Ko­
chajmy się“ wniósł ks. kanonika Zimmer­
mann. wre”’oie bardzo podniosłe przemówienie 
wygłosił hr. Engestróm.

Na tym skończyła się główna, oficjalna część 
uroczystości jubileuszowa}. Cshść udała się pod 
każdym względem świetnie, Uczestnicy wynieśli 
ze sobą wrażenie niezatarte.

Wiec p. Dziembawshiegc u Opalenicy.
Opalenica, 28. czerwca.

Zwolennicy p dr. Dziembowskiego, zwołując 
wiec do Opalenicy, mieli niewątpliwie na celu 
utorowanie drogi do Sejmu swemu ulubieńców:. 
Może spodziewano się powzięcia rszoluoji w jakiej- 
bądź formie, wyrażającej p. Dziembowskiemu re­
turn zaufania, może liczono na powzięcie jakiej­
kolwiek stanowczej uchwały, domagającej się zło­
żenia mandatu poselskiego ze strony ks. Styczyń­
skiego — jeżeli w tej tylko myśli trudzono wy­
borców na wiec, to się grnbo omylono. Stało 
się, jak przebieg wieca wykazał, wręoz przeciwnie.

Wyborców zebrała się wprawdzie pokaźna 
liczba, bo około 250, lecz przyczyniła się do tego 
bezwątpliwie w głównej mierze ta okoliczność, że 
wiec został krótko przedtym z ambony zapowie­
dziany przez ks. prób. Gustowskiego, który dorzu­
cił jeszcze kilka słów zsohęty do jakeajUea$j« 
szego w nim udziału. Najlepszym tego dowo* 
dem było te, że wielka część wiecowników 
nie ¡dawała sobie dokładnie sprawy, do 
zmierza ten hałaśliwy i wciąż jeszcze sztuczaia 
podtrzymywany nastrój w okręgu kościańsko- 
gredzisko- śmigielsko nowotomy skim.

Wiec zagaił krótko przed godziną 1. ksiądz 
Kruszka, wyrażając nadzieję, źs przebieg wieca 
będzie spokojniejszym, niż przed czterema tygod­
niami. Nam — tak zaczął ks. Kruszka - - 
którzy podpisali odezwę zwołującą wiec, zarzucają 
niektóre gazety, jakobyśmy dołki kopać chcieli 
pod ks. Styczyńskim. Nie myślę tu wy­
wierać, wpływu na ks. Styczyńskiego, 
aby złoży i s w ój mandat Jeżeli przy wy­
borze ks. Styczyńskiego rzeczywiście zaszły jakie 
nielegalności, to mam nadzieję, że najwyższa wła­
dza wyborcza rzecz* tę najlepiej załatwi. Jeżeli 
wiec ten zwołaliśmy, to jedynie w tym celu, aby 
p. Dziembowskiemu dać sposobność do wytłuma­
czenia sytuacji.

Wiec zwołano również na życzenie obywateli 
miejscowych 1 okolicznych, którzy wypowiedzieli 
żal, że na zeszłym wiecu w Opalenicy nie pozwo­
lono przemawiać p. dr. Dziembowskiemu.

Na propozycję jednego z wiecowników obrano 
przewodniczącym ks. Kruszkę, który powołał 
do pióra p. Szadowskiego z Opalenicy. Po 
ukonstytuowaniu biura wszedł na estradę p. dr. 
Dziembowski! począł przemawiać mniejwięcej 
w tej formie:

Bracia a byli moi wyborcy! Świętym obo­
wiązkiem posła jest zdać przed swymi wyborcami 
sprawozdanie poselskie, ale obowiązkiem wyborców 
jest dopuścić go do głosu. Dziękuję tym panom, 
którzy zwełali wiec, by poprawić błąd, jaki popeł­
niono przed czterema tygodniami. Każdy poseł, 
dopóty jest posłem, ma prawo do przemawiania. 
Cieszę się, że daną mi została sposobność do 
przedłożenia sprawozdania sejmowego. Wyborcy 
zaś najlepiej zadokumentują swą dojrzałość poli­
tyczną przy zabieraniu głosu podczas dyskusji, 
Przebieg prac sejmowych pozwolę sobie przed­
stawić następująco. (Odzywa się jedno brawo) 
— Dziembowski: To brawo mnie cieszy. Główna 
czynność Koła Polskiego odbywa się przy etacie. 
Mówca omawia kolejno etat sprawiedliwi ści, etat 
szkolnictwa, finansów, etat Komisji kolonizacyjnej, 
mówi o funduszach dyspozycyjnych i jego celach, 
a mówi, przyznać; trzeba, z werwą i ogólnym za­
cięciem. Podpadało jednak, że mówił tylko w pier­
wszej osobie, co wyglądało tak, jakoby Koło Pol­
skie stało jedynie jego osobą.

Obszerniej rozwiódł się mówca o etacie Ko­
misji kolonizacyjnej.

Przy tym etacie — oto słowa p. Dziembo­
wskiego — głównie ja zabierałem głos. Urzędowa 
statystyka wykazuje, że w ostatnich pięciu latach 
własność polska mimo wszelkich środków anty­
polskich, nie tylko się nie zmniejszyła, leoz prze­
ciwnie powiększyła o 64000 hektarów. Przed 
kilku dniami byłem w Krakowie i tam powie­
działem, że takie powiększenie się własności pol­
skiej to cud tkonomiozny; a kto dokonał tego 
dudu? — oto chłop polski. Zatym cześć tobie 
ludu polski!

Mówca przechodzi następnie do omówienia 
nowej ustawy o wywłaszczeniu i w dobitny i po­
pularny sposób tłumaczy przyszłą procedurę wy­
właszczenia, nawołując gorąco, by nie wyzbywano 
się ziemi dobrowolnie lnb lekkomyślnie, a gdy na­
dejdzie wywłaszczenie, dopilnować trzeba, by każdą 
piędź ziemi i najdrobniejszy przedmiot należycie 
otaksowano i stosownie wynagrodzono. Prawdo­
podobnie będzie w Poznaniu założone biuro w 
sprawie wywłaszczenia. Będzie to praca bardzo 
trudna i nie każdy (!) prawnik będzie mógł jej 
sprostać.

Jakie stanowisko w sprawie wywłaszczenia 
ja zabrałem, nie będę tn bliżej nad tym się roz­
wodził, uczynię to podczas dyskusji. Zaznaczam 
tylko, że nowę moją, wygłoszoną w Sejmie pod­
czas rozpraw nad nową ustawą wszystkie pochwa­
liły pisma. Nawet takie pisma, jak półarsędowa 
Taegliche Rundschau, uznały moją mowę za naj­
lepszą, którą pobiłem nawet samych ministrów.



Go do mego stanowiska do Koła Polskiego, 
to jestem zdania, że Kolo reprezentować 
powinno wszystkie stany. Zataję, Ż6 niema 
w Kole ani robotnika, ani przedstawiciela drobnej 
własnośoi. Teraz wreszcie mamy Jednego takiego 
przedstawiciela w osobie posła Kaczka, gbura 
górnośląskiego. Koło bowiem, stojąoe na zasadzie 
solidarności, musi być niejako fotografią, która 
odzwierciedla wszystkie nasze stany.

Praoowałem pilnie przez oałe pięć lat, a 
uznali moją pracę nawet niemcy, czy to w ple­
nom, ozy w komisji. Może przyjdą jeszcze czasy, 
że się znów zobaczymy (!) i wspólnie pracować 
będziemy(i). Każdemu w zgodzie podaję rękę, pra- 
cuimy razem za naszą wspólną sprawę.

Ma się rozumieć, że w takim daohu na za- 
kończenie wypowiedziane słowa nie mcgły nie po­
zostać bez zamierzonego skutku i zebrani wy­
krzyknęli mówcy trzykrotne: Niech żyje!

Kiedy te swadą wywołane brawa umil- 
kły, rozpoczęła się dopiero komedja na dobre, 
bo oto na estradę wchodzi p. Bobowski z Po­
znania, owa forpoczta kliki p. Dziembowskiego, 
ten sam p. Bobowski, który z taką 
natarćzywośoią zbierał podpisy pod 
odezwę, zwołującą wieo niedzielny do Opalenicy, 
i jakoby z nieba spadł z taką do p. Dziembow­
skiego zwraca się interpelacją:

Mowa p. posła Dziembowskiego niewątpliwie 
wszystkim się podobała, ale jeden pominął 
szczegół. A szczegółem tym to rzekomo nie­
taktowne wystąpienie jego w komisji sejmowej 
podczas obrad nad ustawą o wywłaszczaniu. Ga 
zety niemieckie, a za nimi i polskie rozpisały się 
lotem błyskawicy, jakoby p. dr. Dziembowski był 
powiedział w imieniu jakiejś partji ugodowej i ro­
zumniejszej części społeczeństwa, że powinniśmy 
zbliżyć się więcej do rządu. Więc ja, chociaż nie 
wyborca z tutejszego powiatu, leoz jako polak i 
ludowiec (!), należący od 15 już lat do stron­
nictwa szczerze ludowego, zapytuję się p. Dziem­
bowskiego, ozy i jakie złożył oświadczenie w ko­
misji w imieniu Koła Polskiego.

Możeby p. Dziembowski wytłumaczył nam, 
w jaki sposób wówczas się wyraził. W Kośoianie 
skarżono się ogólnie, że p. Dziembowski po zda­
niu sprawozdania poselskiego oddalił się ze sali, 
nie wytłumaczywszy bliżej kwestionowanej dekla­
racji jego w komisji. Niech się więc p. Dziem­
bowski dzisiaj wytłumaczy. (Głośne brawa.)

Na to z góry ukartowane wezwanie wystąpił 
p. Dzismboweki i takie dał wytłumaczenie:

Widzicie, to jest jasne żądanie. Ze w Ko­
ścianie po zdaniu sprawozdania poselskiego się 
oddaliłem, to uczyniłam to jedynie dla tego, że, 
jak się dowiedziałem, komitet nie chciał mnie po­
stawić na kandydata. Pisałam list do p. Zół 
tomskiego, że nie będę przemawiał, jeżeli mnie 
nie postawią na liście kandydackiej. Aby więc 
nie powiedziano, że choę popierać moją kandyda­
turę, zdałem tylko sprawozdanie 1 oddaliłem się. 
Żałuję, że obywatelstwo kościańskie nie postąpiło 
tak, jak obecnie opalenickie, powinno ono raczej 
powiedzieć: Dziembowski prsyjedź i wytłumacz 
się t i przyszedłbym, bo języka w gębie jeszcze 
nie i upomniałem.

Muszę oświadczyć, że do źsdnego nie nale­
żałem stronnictwa i nie należę. Do sirmnictwa 
ludowego, lecz szczerze indowego żywię wysoką 
sympatię. Ale stronnictwo takie przestrzegać po­
winno przedawszystkim wolność słowa. W dal 
ezym toku swego przemówienia wyświetla p 
Dziembowski stanowisko swoje, zajęte w komisji 
sejmowej w sposób sastępcjąoy:

Większość członków komisji, z czego dobrze 
zdawano sobie sprawę, była za wywłaszczeniem 
W Kole uchwalono, by zbyt ostrym słowem 
z strony naszej nie dać Bulowowi broni w rękę 
przeciw polakim Na pierwszym posiedzeniu ko­
misyjnym była mowa o stanowisku polaków do 
państwa pruskiego I powiedziano wówczas, żo po 
laoy chcą się oderwać od pińatwa, a poseł Voitz 
z stronnictwa nartdowo-liberainego śmiał nawet 
oświadczyć, że polacy są zdrajcami stanu. Wów 
osss oddano mnie głos i w pzzsmówieiiu blizko 
trzykwadransowym ostrej poddałem krytyce po- 
wyisis twierdzenia naszych przeciwników. O ja­
kimkolwiek oświadczeniu z mej strony nie bjł< 
absolutnie żadnej mowy. Wieść, jaka rozeszła się 
po pismach, jak.bym był złożył jakieś (świadcze­
nie, polega chyba na błędnej pogłosce. Gdy bo­
wiem począłem przemawiać, ścieśniło się wkoło 
mnie grono obecnych z zaciekawienia i wyglądało 
to może tak, jakobym składać chciał jakieś 
oświadczenie. Kolega Niegolewski był przy 
tym obecnym. (Pana dr. Niegolewskiego na tym 
posiedzeniu nhśnie nie było — przyp. Red.)

Żałuję, że tu go nie ma, mógłby poświsdozyć, 
jak cięto, jak ostro występowałem i jak walczy­
łem z przeciwnikiem.

Jeden błąd, do którego aię przy- 
zsaję, to wzmianka moja o prądach 
u nas pasujących.

Co do rzekomego mego oświadczenia zaszła 
następnie bardzo przykra rzecz. Oto ndał się ktoś 
do prezesa Koła p. Szamana, człowieka słabego 
i bardzo już podeszłego w wieku i spowodował 
go do wiadomej deklaracji, przesłanej pismom 
polskim listami pospiesznymi. Wówczas udali się 
moi koledzy do prezesa Koła i oświadczyli mu, 
że ogłoszenie podobnej deklaracji jest rzeczą bar 
dzo niestosowną, gdyż jedno pismo, które wieść 
taką rozgłosiło, nie może i nie powinno być mia­
rodajnym. Wobec tego p. Szuman cofnął swą de­
klarację na drodze telegraficznej, atoli zapomniał 
przytym o Gazecie Polskiej w Kościanie. Mimo 
cofnięcia deklaracji powstał jednak ten oto panu­
jący teraz chacs. Niestety w komisji nie ma ste­
nografów, przeto prawdziwości mych twierdzeń 
protokolarnie stwierdzić niestety się nie da. Pi­
sano również, że wspomniałem o pewnym założyć 
się mającym stronnictwie. Jeżeli ma się utworzyć 
jakiekolwiek nowe stronnictwo, to oświadczam, że 
ja go nie zakładam.

Po (Wytłumaczeniu* i * 1* się p. Dziembowskiego 
zgłosił się p. G ó r c z a k z Buku, któremu ks. 
przewodniczący nie chciał właściwie udzielić głosu, 
oświadczając, że do zabierania głosu mają prawo 
tylko wyborcy z miasta Opalenicy i najbliższej 
okolicy. Zebrani domagają się jednak, by p. Gór- 
czaka do głosu dopuścić. Wobec tego zabiera 
p. Górczyk głos i mówi co następuje:

Hasło, wypowiedziane przez p. Dziembowskie 
go, by stanąć do walki oko w oko, jest bardzo 
wzniosłe. Na zeszłorazowym wiecu w Opalenicy 
stawiłem wniosek, aby p. Dziembowskiego do 
głosu nie dopuszczono. Powodem zaś mego wy­
stąpienia była właśnie ta okoliczność, że pan 
Dziembowski na wiecu w Kościanie nie wysłu­
chawszy wywodów ze strony swych wyborców, 
opuścił salę. Znamisnnym jest, że wówczas na 
wet z zwolenników p. Dziembowskiego żaden prze 
ciwko memu wnioskowi nie wystąpił.

Pan Dziembowski powiedział codopiero, iż nie 
wiedział, że będzie dyskusja. Nie dziwiłbym się 
bardzo, gdyby coś podobnego powiedział zwykły 
człowiek, ale jeżeli tak rutynowany mówca i poseł 
jak p. Dziembowski takimi wykręca się argumen­
tami, to zaiste brak mi słów na scharakteryzo­
wanie podobnego postępowania. Stwierdzam, że 
to jest tylko fortel ze strony p. Dziembowskiego. 
Pan Dziembowski pisał do komitetu powiatowego 
grodziskiego, by go postawiono na drugim miejscu, 
zaznaczając równocześnie, że tylko on może coś 
zdziałać, a przynajmniej więcej, niż inni po 
słowie!

Przewodniczący ks. Kruszka napomina 
mówcę, by się streszczał i nie powtarzał etę, -gro­
żąc mu, że mu odbierze głos. Ale cała sala od­
powiedziała: Pozwolić mu mówić! niech mówi! 
Wobec tak kategorycznego i przez zwolenników p. 
dr. Dziembowskiego nie spodziewanego żądani», pan 
Górczak mówił w dalszym ciągu:

Że p. Dziembowski w komisji istotnie mówił 
o jakiejś partji, toć, jak słyszeliśmy, poniekąd 
sam do tego się przyzcaje. Skoro p. yoltz 
z tak ciężkim wystąpił zarzutem przeciwko spo­
łeczeństwu polskiemu, nazywając nas zdrajcami 
stanu, to obowiązkiem p. Dziembowskiego, jako 
przedstawiciela tegs właśnie społeczeństwa być 
powinno, jak najenergiczniejszy przeciw podobnym 
insynuacjom założyć protest. Wówczas powinny 
z ust naszego reprezentanta padać słowa jak 
gromy, tymczasem p. Dziembowski w zupełności 
zapomniał języka.

Tutaj kg, K r u 8 z k a zwraca mówcy uwagę, 
że znów się powtarza. Zebrani wołają- Niech 
mówi! niech mówi!

Pa» Górczak: Przewodniczący gani rusie, 
że się powtarzam; wobec tego konstatuję, źo pan 
Dziembowski tymi samymi tutaj operuje 
argumentami, co przedtym, a zstyra ta że się 
powtarza, lecz ks. przewcdaiozący nieośiaielił się 
mu zwrócić »a to uwagi, jak webeo mnie to 
czyni!

(Głośne brawa. Wielkie poruszenie).
Pan Dziembowski — mówi p. Górczak dalej 

— powiedział, że każdy, kto go cbierał, ma pra 
wo do przemawiania. Bardzo słusznie. Dla cze 
go jednak p. peseł tak bardzo sto ni od Ku­
jaw, gdzie go obrano do Parlamentu? Cty 
Kujawy już tak daleko postąpiły, że nie potrze­
bują uświadomienia, o którym p. Dziembowski 
wspomniał na początku swe) przemowy? Nas?

lud potrzebuje konieosnie uświadomienia polity­
cznego, uświadomienia jak najszerszego. My żą­
damy oharakterów polłtycznyoh; niech 
dzieje aię oc cboe, niech biją gromy i pioruny, 
ale poseł obrany wolą ludu, niezachwianie stać 
powinie* stale na jedaym i tym ramym stano­
wisku.

(Huozae, długo niemilknące brawa)
K 8. K r n s z k a nie życząc sobie widoczeie, 

aby aię zgłosiło więcej takich mówców jak p. 
Górczak, zaznacza ponownie, że wiec zwołanym 
został tylko dla Opalenicy, dla tego nikomu ob­
cemu głosu nie odda.

W odpowiedzi p. Górczakowi zabrać cboe 
jaszcze głos p. Dziembowski, leoz zaledwie 
wszedł na estradę, sala poczęła się naraz opró­
żniać. Ks. przewodniczący prosi o spokój, raz, 
dragi 1 trzeoi, wreszcie uastaje spokój 1 p. Dziem­
bowski przemawia tik:

Obecność moja na Kujawaoh nie jest zbowu 
tak koaieczną, bo mają tam wyboroy na miejscu 
kolegę Krzymińrkiego Zresztą jestem posłem 
na okręg kujawski dopiero od dwóob lat, w tym 
zaś czasie byłem na wislu innych wiecach, gdzie 
obeoność moja więcej była potrzebną. listu w tym 
s3B8ie, jak to przedstawił p. Górczak, do komitetu 
nie pisałem. Pisałem tylko, że byłoby korzystnie 
abym ze względu na nową ostawę o wywłaszczeniu 
pozostał w Sejmie, a maidat do Parlamentu 
cbętniebym ustąpił innemu. Tak mi też radliło 
kilku moioh kolegów. Go zaś do rzekomego mego 
oświadczenia w Komisji, to stwierdzam 
jakaajuroozyściej, że mi nawet myśl nie wpadła 
do głowy, aby składać podobne oświadczenia gdyż 
musinłbym chyba stać się osłem 
i nie wiedzieć co czynię.

Picy końcu ntswia jeszcze p. Górczak 
wniosek, by posłowie rok rocznie, ohociaź tylko 
raz przybywali do swych okręgów celem zdaaia 
sprawozdań poselskich. Wniosek ten przyjmują 
zebrani bardzo sympatycznie.

Przed zamknięciem wieca zabrał jeszcze głos 
p. Bobowski z Poznania (nie z Opalenicy) wy­
wodząc szumnie, że plamę, jaką rzucono na 
Opalenicę przed 4 tygodniami, wiec niedzielny 
zdołał znowu szczęśliwie zmyć. Za to wyborcom 
opalenickim cześć!

Ponieważ nikt do głosu się już więcej nie 
zgłaszał solwował ks. Kruszka wiec około
godziny 3.

Na zakończenie dwa czy trzy głosy s grosa 
zwolenników p. Dziembowskiego wykrzyknęły mu: 
Niech żyje, lecz sala żadnym nie odezwała się 
echem.

Wiec p. Dziembowskiego w Grodzisku.
Grodzisk, 29. czerwca.

Dzisiaj odbył się wiec w Grodzisku, zwoła­
ny 'przez kilku panów, w sprawie p. dr. D z i e m b o 
wskiego. Na sali zebrało się około 300 osób. 
Wieo zagaił p. Andrzejewski, proponując na prze­
wodniczącego p. Stnchowskiego, który oświadczył 
na samym wstępie, że udzieli tylko głosu 
oseborn, pochodzącym z Grodziska lub 
oklicy dlatego, że w krótkim czasie odbędzie się 
podobny wiec w Buku i zapewne w Śmiglu.

Po ukonstytuowaniu się biura zabrał głos 
p. dr. Dziembowski z Poznania i zdał spra­
wozdanie z swej pięcioletniej działalności w Sej­
mie pruskim.

Pan Dziembowski przeszedł po kolei wszyst­
kie etaty i zatrzymał się dłużej nad etatom 
Komisji kolonizacyjuej i wywłaszczeniem. Mówca 
porusza głośne posiedzenie komisji, w której zło 
żył owe niefortunne oświadczenie i odpiera 
zarzuty stanowczo. Oto jego słowa: 
Nieprawdą jest, że u m i z g a ł e m się do 
rządu, walczyłem energicznie, jak mało kto. Może 
zaszło pewne nieporozumienie co do mej mowy, 
gdyż w komisji nie ma stenografów, tylko 
są referenci. Zarzucano mi następnie politykę 
ugodową.

Oświadczam wobec tego, że nie należałem i 
nie należę do żadnego stronnictwa. Jako poseł 
cbcę mieć wolną rękę wobec ludu. W naszym 
społeczeństwie wymagają jedni spokojnego 
traktowania sprawy, drudzy idą drogą energiczną 
Są chwile, gdzie trzeba występować ostro, ale 
także i takie, gdzie nie trzeba się rozgoryczać. 
Kto nie ma siły, ten musi mówić z oglę 
dnością. Na tym skończył p. Dziembowski 
swe sprawozdanie i zabrał głos p. S chale z 
Berlina, który bawi od pewnego czasu w Gro 
dzlsku i interpelował p. Dziembowskiego co do

jego kategorycznego zaprzeczania wobec urzędo­
wych stenogramów. Zapytuje, dlaczego nie od­
powiedział aa list otwarty Dzień. Berliń­
skiego, a wtenczas wyjaśniłaby się może cała 
kwestja. Pan Dziembowski oświadcza i zaprzecza 
znowu, zaznaczając zarazem, że list otwarty Dzień* 
nlka Berlińskiego był tak obrażającym, ża 
po porozumieniu się z trzema posłami ule uważał 
za potrzebne odpowiedzieć wobec czynionyoh mu 
zarzutów.

Następnie przemawiał p. Bobowski z Po­
znania, mimo, że p. przewodniczący zaznaczył na 
wstępie, ii udzieli głosu tylko osobom z najbliż­
szej okolicy. Pan Bobowski zaznacza, że od dwuch lat 
usuaął się zupełnie od pracy społecznej. Jedna­
kowoż niesłychana tegoroczna akcja Wyborcza 
zniewoliła go do przypatrzenia się bliżej tej zaku­
lisowej polityce, która dążyła wszelkimi środkami 
do usunięcia nieprzyjemnego posła, który upra­
wiał rzekomo politykę ugodową. Pan Bobowski 
cśwładcza, że przed pięciu laty był przeciw­
nikiem p. Dziembowskiego, dziś jednakowoż 
przejrzał swój błąd i stwierdził, że nie mamy 
dowodów na zarzuty, przeczy, jakoby pan 
Dziembowski wdawał aię w układy z rządem 
i uprawiał politykę ugodową. Faa Bobowski 
przechodzi następnie do omówienia sprawy kan­
dydatury ks. Styczyńskiego, porusza spra­
wozdanie z walnego zebrania delegatów i nazywa 
akcję wyborczą w okręgu kościańsko śmigielsko- 
grodzisko nowotomyskim zamówioną robotą celem 
usuaiecia p. D Dembowskiego.

Z wiecowników zabrał głos jeszcze p. Goli- 
mewaki i Błociaiewskl. Pan Błoolszewski zazna­
czył, że p. Dziembowski ma już jeden mandat 
do Parlamentu, więc niech się tym zadowoli.

Po wyczerpaniu porządku obrad solwował 
p przewodniczący wieo po przeszło dwugodzinnych 
obiadach.

Od redakcji: Uwagi krytyczne o dwuch 
wiecaob p. dr. Dziembowskiego zniewoleni jesteśmy 
odłożyć do następnego numera — wobec nawała 
materjału poświątacznego.

Z Sejmu pruskiego.
Berlin, 27. czerwca.

Izba panów ukonstytuowała się na posie­
dzenia piątkowym w ten sposób, że przez akla­
mację wybrano dawniejsze prezydjom pktedpiace 
się z pp. barona Manteuffla, tajnego radcy 
Beckera i barona Landsberga. Wybrano 
również ośmiu sekretarzy.

Następnie przyjęto po krótkim polecenia mi­
nistra oświecenia dr. Holi ego projekt ustawy 
umożliwiającej Kościołowi ewangielickiemu pod­
wyższenie pensji ubogim pastorom i źle uposa­
żonym.

W Izbie posłów odbył się na posiedzeniu 
sobotnim, otwartym przez marszałka ze starszeń­
stwa Ho brecht a, wybór prezydjum również 
przez aklamację. W dotychczasowym składzie tego 
prezydjom nie zaszła żadna zmiana. Zostali więc 
wybrani marszałkiem konserwatysta Kroecher, 
I. wicemarszałkiem centrowiec dr. Porsch, II. 
wicemarszałkiem narodowy liberał dr,. Krause. 
Sekretarzy wybrano również ośmiu, lecz ani je­
dnego polaka ani socjalisty.

Projekt ustawy podwyższającej pensje pasto­
rom ewanglelickim poleca Izbie minister oświece­
nia Holle.

Przeciwko uchwaleniu ustawy tej w obecnej 
sesji występuje wolnomyślny poseł dr. Wiem er. 
Powiada on, że wniesienie podwyższenia pensji 
pastorom przed innymi urzędnikami wywołało w 
szerokich kołach urzędniczych duże rozgoryczenie. 
Nie należy jednego rodzaju urzędników obdzielać 
większemi względami aniżeli Innych.

Konserwatysta Winkler oświadcza imie­
niem swojej partji, że konserwatyści głosować 
będą za projektem. Projekt nie żąda przecież 
funduszy z kasy państwowej. Żąda on tylko 
przyzwolenia dia Kościoła ewangielloklego na 
podwyższenie podatku kościelnego z którego pod­
wyższenie pensji pastorów ma być opłacone. — 
Chodzi tu więc włrśawle o sprawę formalną. A 
że podwyższenie ma m’eć znaczenie od 1. kwie­
tnia b. r., a władze kościelne potrzebują czasu do 
rozpisania podatku, dla tego partja konserwaty­
wna zgadza a!ę na uchwalenie wniesionej ustawy 
jeszcze w tej sesji.

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

Kazimierz Zdziechewskl
9S _

ŁUNA.
(Ciąg d&iasy).

Po wielu nieudanych próbach i daremnych 
zachodach dotarła wreszcie do jakiegoś szefa, 
który wprawdzie przyglądał się jej tak natrę­
tnie i zuchwale, iż chciała skoczyć mu do 
oczu, ale zarazem dał posadę w swoim biurze. 
Z zapałem zabrała się do roboty. Przychodziła 
pierwsza, przez wiele godzin przepisywała 
gorliwie, nie odrywając wzroku od stosu pa­
pierów, uczyła się niezrównanej sztuki klapa­
nia po Remingtonie, a ponieważ czas biurowy 
nie wystarczał, dorabiała, odrabiała i w domu. 
Znużona kładła się wcześnie spać i spała 
mocno twardym snem kamiennego chodnika, 
który w nocy odpoczywa od nieznośnego 
łupania po nim przez dzień cały stukających 
obcasów ludzkich... Od rana znowu praca, ta 
sama, niepotrzebna, jałowa, litery, sylaby, wy­
razy, przecinki, cyfry, zdania, najgłupsze w 
świecie. Zwalczała zmęczenie oczu, myśli, rąk, 
zwalczała wstręt i nudę, która po tygodniu 
przyszła pierwszy raz i bawiła krótko, potym

siała się częstym gościem, potym nie odstę­
powała jej nigdy. Nuda godzin powolnych, 
nuda przewlekłego dnia, nuda życia, znudzenie 
ciała... Wówczas to myśl o Pawle, jak zło­
wróżbny zając, przebiegała drogę jej poprawy. 
Ukazał się pożądany obraz jego miłości, wier­
nej i pokornej, odezwała się chęć złamania 
uporu tego dziwnego mężczyzny, który jedyny 
ze wszystkich odwracał się, kusiła najdroższa 
od wieków dla kobiety rozkosz dokonania 
podboju. Zatęskniła, brał ją żai... Powiedziała 
sobie, że nie należy bez wyraźnej^ przyczyny 
skazywać i jego i siebie, zwłaszcza jego, 
Pawła, na cierpienia, że on kocha ją, jak nikt 
dotychczas, wielkim, rzetelnym uczuciem, że i 
ona... że ona także, że jeśli oboje... dlaczego 
i poco... że oboje mogą zaznać szczęścia... 
Były to zupełnie trafne rozumowania, jak zwy­
kle u człowieka, który wie, że upadnie, który 
ulega i pragnie usprawiedliwić siebie. 1 poszła 
do Pawła. Poszła jedynie w tym celu, żeby 
donieść mu o zmianie adresu i... życia, żeby 
na jedną chociażby godzinę odegnać nudę, 
żeby rozmówić się z nim w sprawie koszto­
wności, których nie sprzedała, nie mogąc roz­
stać się z cudownym migotaniem kamieni, za 
które chytrze zażądała ogromnej sumy, a któ­
rych przechowywanie w domu wydawało się 
jej niebezpiecznym. Ale zaledwie przekroczyła 
próg jego mieszkania, straciła z oczu wmó-

wiony w siebie cel odwiedzin, i stanął przed 
nią ów rzeczywisty, dawny, do którego dążyła 
skrycie od kilku miesięcy. Rozpoczęła zwykłą 
grę... Nacierała — on cofał się.. W każdej 
chwili dnia na ustach, stworzonych do poca­
łunku, klóreby ona mu wycałowała, miał zimny
i nudny, jak szkło, traktat polityczny. Niecier­
pliwiła się.

— Czy pan kiedy kochał? — przerwała 
mu bez ceremonji.

— Kochałem i kocham...
— Kogo?
— Pani chce usłyszeć odemnie?
— Niech pan powie... — szeptała.
Uśmiech ożywił twarz Pawła.
— Tu jest moja miłość — rzekł wska­

zując olbrzymie w złoconych ramach lustro.
Panna Malinowska przychyliła się tak, 

ażeby zwierciadło odbiło jej postać.
— A teraz? — spytała.
— Widzę cień — odparł przekornie.
— Tylko cień! — mnie pan nie widzi?
— Ktoś powiedział, że mężczyzna ma 

jeden cień, a kobieta tyle, ilu szło za nią 
wielbicieli.

Zaśmiał się rad z konceptu, do którego 
nie przywiązywał wagi. Ale panna Malinowska 
wzięła go ze strony tragicznej. Gniew przele­
ciał jej przez twarz, odwróciła się. Po tej 
obeldze należałoby wyjść.. Dawniej, w epoce

potęgi byłaby wybuchła... cyniczne słowa pie­
kły jej usta...

— Nie spodziewałam się po panu... dziś 
— urwała.

1 naraz panna Malinowska rozpłakała się 
już po raz drugi.

Paweł zmieszał się niezmiernie, bełkotał 
coś, przepraszał.

— Tak... ze mną wszystko można... 
wszystko uchodzi... że ja skrzywdzona i bez­
bronna... że nikt się za mną nie ujmie... — 
mówiła wśród łez — myślałam, że pan jest 
inny... przecież ludzie... niema tu mojej winy... 
nieszczęście...

Łzy odniosły skutek. Paweł, pełen tkli­
wości, dotknął jej ręki, potym gładził jej 
włosy rozkoszne, potym objął ją i prawie tu­
ląc do siebie, pocieszał. Ona zaś garnęła się 
do niego, kładła mu głowę na piersi i jeszcze 
skarżyła się.

— Właśnie teraz... gdy ja ciężką pracą... 
pan magnat jest i pan nie rozumie... praca od 
rana do nocy... sama jestem w tym mieście... 
na łasce ludzi... każdy pomiata!... gdyby pan 
zajrzał do duszy kobiecej... my kobiety, gnę­
bione bez litości i moje życie., ile cierpień, 
ile wstydów i urągańL. upadłaś raz, leż w 
błocie na zawsze... powstać nie wolno... opo­
wiem panu kiedyś, na sąd oddam...

(Ciąg dalecy nastąpi.)



Z powodu śmierci naszego najdroższego 
męża i ojca odebraliśmy tak liczne dowody 
szczerego współczucia, że nie mogąc dzięko­
wać za nie każdemu z osobna, na tej drodze 
wyrażamy wszystkim Przyjaciołom i Znajo­
mym, zwłaszcza Czcigodnemu Duchowień­
stwu za oddanie ostatniej przysługi ś. p. mę­
żowi memu, jako też za przesłane nam słowa 
pociechy, nasze szczere podziękowanie, mó­
wiąc z głębi zbolałego serca

serdeczne „Bóg zapiać!“
Ib masz owa Wiewiorowska z dziećmi.

Potulice, p. Nakłem d. 29. 6. 08.

Stan zabezpieczeń na końcu roku 1906 
Ogólny kapitał gwaranc. na końcu r. 1906

pfurfowy] 
, Hande! win, 
fcpod złotym; 

Viarkiem-i
Poznań, St. Rynek 34.

wchód z ul. Wiankowej
założony od rofcn 1859

hurtowy handel win
poleca łaskawej Swej Klienteli na »eion Ib* 

łowy wyboine w smaku, czyste

Wina Mozelskie,
Wina Reńskie,
Wina Szampańskie

(francuskie,)

Wina Musujące
(alzackie,)

Następnie jako specjalność I I
Wilia czerwone (Blntwelni greckie
dla osób blednicowych, bezkrwistych, cala butelka 

’/« Jitra 1,30 Mfc.
--- Bliższe szczegóły w cennikach HB®

Osiadłem m Poznaniu
jako

lekarz specjalista w chirurgii i ortopedii.
Mieszkam przy placu Królewskim 10 a

(narożnik ul. Teatralnej.)
Przyjmuje od 10—12 przed poi. i 3- 4 po poi.

Telefon 708. Dr. JózeK Kroll,
były długoletni I-szy asystent oddziału 
chirurgicznego przy szpitalu miejskim 
w Poznaniu pod kierownictwem ś. p. 
dr. Drobnika i prof. Jaffćgo oraz zakładu 
ortoped, radcyzdrowia SchanzawDreźnie

Lekarz
lub Słuchacz ir.edecyny w ostatnich semestrach, 
pragnący spędzić lato na wsi przy nie wielkiem zatrud 

nteniu zechce się zaraz zgłosić do

Dr. Mieczkowskiego, Wielkie fiarhary 9.

Dr. Górski
książęcy lekarz zdrojowy,

mający za sobą kilkunastoletnią praktykę, 
były asystent profesora Jurasza. ordynuje

w czasie sezonu
Sopotach — jest do nabycia.

Obszaru 2 300 mg włącznie 300 mg. łąk i 100 
mg lasu. Ziemia pszenna pierwsze) klasy, 
w stare) najwyższe) kulturze, łąki z niewy­
czerpanym pokładem torfu; las 80 do 100-letni 
w cenie przynafmnie) tysiąc mk. za morgę

Inwentarz żywy I martwy bardzo bogaty 
1 wartościowy. Bajeczne urodzaje włącz­
ać- nie ca. 300 mg. pszenicy. =====

Budynki w wielkim porządku wszystkie masyw, mu­
rowane pod twardemi dachami, tak samo budynki 
mieszkalne przeważnie nowe.

Dworzec I szosa w miejscu.
_______ _________________ __ , P° Gdańska koleją zaledwie 20 minut. Dwór

Żący na dworcu. Turyści, pragnący Poznać Kaszuby. pański obszerny leży w pięknym parku. Stan hioo-
-----------------  teczny uregulowany.

Czysty dochód gruntowy (Grundsteuerrein- 
=— erlrag ca. 9 000 mk. =====

Jestto majątek jakich mało. Kto pragnie nabyć 
dobry majątek, ten niech kupi Kleszczewko, a nie 
dozna zawodu.

Zaliczki: 200 000 mk. ewentl. 150,000 mk.

J)vwęski & Langner.
(Marcin Biedermann) 

w (Poznaniu ulica Rycerska nr. 38.
Telefon 1960.

w Salzbrunn.
Mieszkanie: Elsernes Kreuz.

Wskazania: Choroby nosa, gardła i płuc, 
choroba cukrowa, podagra i otyłość.

Pensjonat Quo Vadis ?
w Sopotach (Zoppot)

poleca pokoje i mieszkania z calem utrzymaniem lub bez, na
dłuższy lub krótszy pobyt po cenach umiarkowanych. — Siu

tutaj najdokładniejsze informacje.

W roku 1907 : 
17 tysięcy ku­
racjuszów, 20 
tyś. passantów.

Csynhausen
pod Hanowerem
9 godz. z Poznania

W roku 1908 : 
otwarcie nowe­
go wspaniałego 

kurhausu.

Hajzsalijimitsze gorące źródła fcwaso-węgiowe przeciw 
= chorobom reumatycznym serca i nerwów. =
iW- Podoa»» lała ordynuje jak zwykle “B®

^r. Janta-yotezyAski.

Bonk
Krafochwill & Pernaczyńsfci

w ?oznaniu, pl. Wilhelmowski 18,
Uskutecznia zakup i sprzedaż papierów war­

tościowych, akcji bankowych i przemysłowych, 
udzielając szczegółowych informacji, co do pewnej 
i korzystnej lokaty kapitału,

Przeprowadza konwersje hipoteczne, wypłaty 
i regulacje hipotek zarówno na majątkach ziem­
skich jak i nieruchomościach miejskich.

Dyskontuje weksle handlowe, otwiera rachunki 
bieżące na warunkach dogodnych, oraz załatwia 
czynności wszelkie w zakres bankierstwa wchodzące.

Berlińsłiłe Towarzystwo zabezpieczeń na życie.
Najstarszy pruski instytut załóż. 183G poleca się do koutraktów na

życie, oszczędności, renty i zabezpieczenia

Dywidenda za rok 1908 wynosi: 27 i pół proc, premji rocznych tab. A 
dla zabezpieczonych wedle 1 modus dywidend, 2 i pół proc, wszystkich zapła­
conych premji rocznych i 1 i ćwierć proc, wszystkich zapłaconych uzup. 
premji rocznych II modus dywidendy. t c t

WHMsb Wedle II modusu dywidendowego wynagrodzi się w MMI 
■W r- 1908 ¡»ko dywidendę do 60 proc, premji rocznej.

, Ini°r®acji i prospektów udzielają bezpłatnie Dyrekcja w Berlinie SW 
Markgrafenstr 11-12. agientury i gianeretna Agentura w Poznaniu, u(. 
Berl.nska 20. A. Rzóaka, agien* generatny.

PoooooaoooołooooaeaiOBgggooooaaooogogaessgsaggBifi

Agienci i cisi współpracownicy znajdą zatrudnienie za wysoką prowizją.

Ogród koncert i teatr rozmaitości
li. SirenaK.,

Plac Wilńelmowski 5.
Od 1.. lipca r. b.

wielki nowy program światowy.

Kas« oszczędności
Janku Jtolniezo - Przemysłowego

Kwiieckl Potocki 1 Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
ed I mk. począwszy płacąc od 3 do 4 i pół proc, wedle 
------------------- umowy

Zdrowa rada.
Nie można zanadto być ostro­

żnym, jeśli chodzi o zdrowie 
i urodę. Nie trzeba zatem uży­
wać kosmetyków, które mają 
wielki rozgłos i które zawie­
raj! często ciała tłuste, albo 
produkta wątpliwe, należy ucie­
kać się do wyrobów, których 
zalety są znane i dobrze usta­
lone. jak Crème Sinon pa­
ryskie wynalezione w r. 1860 
-i którego doświadczenie wy­
kazało jaknajiepszy wyrób do 
zachowania świeżości cery, 
białości i gładkości skóry.

Rzadko korzystny i bardzo wartościowy

majątek
nasz KI esz c zewko, tuż przed bramami miasta
Gdańska położony, dokąd dziennie dwanaście pociągów
osobowych prowadzi i gdzie zbyt wielki na wszelkie
produkta a przytym uprzyjemniony pobyt w pobliskich

Pokojami
dla przyjezdnych do Poznania 
na czas dłuższy lub krótszy 
z częścioweiu lub całem utrzy­

maniem służyć może

Haksymiljanowa Pokrzywnicka.
Św, Marcin 9/10.

/Chleb św. Antoniego
czasopismo miesięczne, przeszło 
na własność Klasztoru św Jó­
zefa w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się nad­
syłać do Przew. Siostry Prze­
łożonej i to pod adr.: Wlelm. 
Irena Łuszczewska, Posen

Petrlstr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać, 

gdyż to opóźnia przesyłki. 
Przedpłata roczna wynosi bez 
przesyłki 1,20 mk. — 1 egz. 
na cały rok z przesyłką kosz­
tuje 2 mk. — 2 egz. rocznie z 
przesyłką 3,50 mk. — Od 8 
egz. począwszy oblicza się 1,20 
mk. za każdy egz. Chleba i od­
nośne porto, które do 6 egz. 
1,20 mk. na rok wynosi. Od 
7 do 18 egz. kosztuje przesyłka 
2.40 rocznie. Zeszyt okazowy 
wysyła się za darmo.

Kakładem i Ca.ioakml Nowej Drukami Polskiej G. m. b. H. w Pętani«. - edpewi^bdalny Kazimierz fettkoweki w Perneé
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Najodpowiedniejszym organem do

i
 ogłoszeń wszelkiego rodzaju jest

iazeta Grudziądzka.
„Gazeta Grudziądzka* jest bowiem najpoczytniej­

szym pismem polskiem na całym obszarze ziem polskich.
Wedle urzędowego poświadczenia notarjalnego z 

dnia 24 marca roku 1908 wynosiła liczba jej abonentów

83 590

e
(abonentów pocztowych 80355).

.Gazeta Grudziądzka“ jest w równej mierze rozpowszech­
niona w Ks. Poznańskiem, Pr. Zach. i na obczyźnie. 
Każdy kupiec, rzemieślnik i przemysłowiec powinien 
—choć na próbę zamieścić ogłoszenie

7~7~7 w „Gazecie Grudziądzkiej“, a prze­
kona się. że znaczne z tego będzie miał zyski.

„Gazetę Grudziądzką“
zaleca się też obywatelom ziemsk., gospodarzom i bankom 
jako znakomity organ do ogłoszeń, gdy chodzi o uzyskanie 

wszelkiego rodzaju sil roboczych, oficjalistów,
sprzedaży zbóż do siewu, bydła rozpłodowego,
parcelacji, kupno i sprzedaż majątków : : : : 
uzyskanie pożyczek, lokowanie pieniędzy itd.

Rezultat pewny! Prosimy się przekonaćI

245 969 795 mk. 
91 512 952 mk.

SSSsKBs Hnrtwiue w «Mti

machiny in malowania
desynfekc]! i konserwowania

wszelkiego rodzaju budynków gospodarczych, jako też 
do skrapiania drzew i roślin. Odznaczają się w obec 
ręcznej pracy taniością, dokładnością i szybkością, gdyż 
zastępują więcej niż 20 robotników z pędziem w ręku. 
Adr. do listów: A DwilJHnti Adr. do ‘elegr.Brylinslti.'

Poznań, «1. Rycerska nr. Ua. Teł 69. 
Skład machin i narzędzi rolniczych krajowego 1 
zagranlczn. wyręba Jako też części zapasowych do 
rozmaitych pługów i machin. Pracownia do napraw.

IF :r
Holste’go

bilefeldzka
mączka z połyskiem
ułatwia pracę i nadaje bio- 
liźnie wygląd i połysk 

znanej bielizny bilefeldz- 
kiej. Koszule wierzchnie, 
kołnierzyki i mankiety są

wspaniale.
PaC7&i. l/dEil? :Lkil° a g5fen 60fen
2\'2 kilo-paczki taniej.

Do nab. przew. w dro-
gerjach, składach kolon. 

¡J i mydła.
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Kasa Związku Ziemian

przyjmuje

depozyta I drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci

rocznem wypowiedzeniem
półrocznem „
kwartalnom „
każdorazowe żądanie

6%
<V/,

Adres :

Sopoty
wygodnie nmeblow.

pokoje
w nowym d muz wszel­
kim komfortem (blizko kur- 
hauzu) poleca

M. Węsierska 
Zoppot, WilhBlmstr. 13. ptr.

Poznań-Posen

Za 200 000 mk. świeżych, mniejszych hipotel 
odebraliśmy znowu i polecamy takowe do łaskaweg* 
zakupienia.

Hipoteki te są pupilamo pewne, ho obracaj) 
się w pierwszej połowie ceny kupna i przynoszą 5°/ 
których ściąganie ewentl. sami podejmujemy i pro 
simy o wczesne zamówienia.

Adres:

SJank yareelacYjny.
Posen, Viktoriastrasse ISr, 12.

Trzypokoje
kuchnia i przyuależytości przy Piekarach 8. na II. | 
^kazyjnie tanio od 1. października do wynajęci; 
Przed domem ogródek; z okien widok na zieleń.

Bliższych wiadomości udziela się na I. pięto 
na lewo.

Poszukuję do mego biura budowlanego od 1-g
lipca r. b. zdolnego

technika,
mającego kilkoletnią praktykę poza sobą. Zgłoszeni 
z dołącz, kopji świadectw i pod. warunków przyjmuj

Wilczewski, Wronki, architekt.

(Dodatek.)



Dodatek do numeru 148. Kuriera Poznańskiego.
Poznań, środa dnia 1. lipca 1908.

Socjalista Stroebel sprzeciwia się również 
uchwalenia ustawy. Baz dla tego, że socjaliści 
zasadniczo chcą rozdziału Kościoła i państwa, 
powtóre dla tego, że pastorzy przecież większe 
mają pensje od całych dziesiątek tysięcy nauczy­
cieli i średnich i niższych urzędników wogóle. 
Tymby najpierw należało poprawić pensje, nie­
mniej także robotnikom w zakładach państwowych.

Po przemówieniach nar. liberała pastora 
Hacken berga i wolno kcns. Iderhoffa za 
projektem, przechodzi tenże ogromną większością 
głosów.

Marszałek Kroecher proponuje następne 
posiedzenie na wtorek, a na porządku obrad: 
3. czytanie powyższego projektu. Socjalista Berg- 
mann stawia wniosek o postawienie na porządku 
obrad wniosku socjalistycznego o uwolnienie Lieb- 
knechfa i o zawieszenie postępowania karnego 
przeciwko Leinertowi. Marszałek wniosek ten pod- 
daje pod głosowanie. Za wnioskiem głosują socja­
liści, wolnomyślni i polacy. Wniosek przepada.

Następne posiedzenie dziś we wtorek o go* 
dzinio 10: trzecie czytanie projektu podwyższenia 
pensji pastorom.

Zjazd młodzieży słowiańskiej.
Praga, 27. czerwca.

Ponura, wielka sala aktowa ratusza pras* 
kiego odmłodniała, zda się; tyle w niej młodych, 
gorących serc zabiło jedną myślą — pracy dla 
porozumienia wszystkich narodów wielkiej sło­
wiańszczyzny. Młodości, ty nad poziomy wy­
latuj ! Duch naszego wielkiego Adama unosił się 
nad zebranymi. Wspomniał o nim i rosjanin, 
kreśląc swój stosunek do idei słowiańskiej; zacy­
tował jego słowa i prof. Kolessa, Ukrainiec; nie 
zapomniał o jego księgach, które zabłądziły pod 
strzechy, 1 przedstawiciel południowych słowian. 
Oparcie zjazdn na podstawach szczerego postępu 
i demokratyzmn pozwoliło rzncić złoty most 
zgody ponad przepaści wewnętrznych sporów lu­
dów słowiańskich. Nie brakło młodzieży żadnego 
z narodów słowiańskich, od najmniejszego do naj­
większego.

Zebranych przywitał najprzód w imienin 
złotej Pragi prezydent Grosz, poczym akademik 
Tvrzieky, prezes >Svazu Ceskc-SloT. Stud< zagaił 
pierwsze posiedzenie zjazdu. Pierwszy przemówił 
akademik Jefimowski, imieniem postępowej 
młodzieży rosyjskiej, przynosząc pozdrowienie od 
Moskwy Pradze i zaznaczając, że przyszłe poro­
zumienie musi być osnute na przyznaniu każdemu 
narodowi zupełnego prawa stanowienia o sobie 
samym. Ukrainiec Struk zaznacza, że przed­
stawiciele ukraińskiej młodzieży zjechali się ze 
wszystkich krańców swej ojczyzny, ażeby stwier­
dzić, że 30 mjljonowy naród ukraiński istnieje i 
głosi swe prawo do samoistnego rozwoju.

Akad, Wacław Szczęsny, polak, w swym 
przemówieniu zacytował piękną legiendę o śpią­
cych rycerzach. Dalej mówił o niebezpieczeństwie 
niemieckim. Polacy, jak wszyscy słowianie, niech 
idą pomiędzy lud walczyć o postęp z hasłem 
wolności, równości i braterstwa, gdyż właśnie 
wśród ludu drzemie ta wielka siła legiendowych 
rycerzy. Jeżeli jednak mówimy o hakatyzmie 
obcym, tym silniej powinniśmy potępić ucisk 
słowian przez słowian. Więc niech młodzież sło­
wiańska pracuje z zapałem, pamiętna haseł wol­
ności, postępu i demokratyzmn, ażeby — jak po­
wiedział w roku 1848. Szafarzyk — każdy sło­
wianin albo mógł z dumą powiedzieć przed całą 
ludzkością: jestem słowianinem! albo przestał 
nim być!

W imieniu białornsinów mówił Nikołaj O b u- 
honskij, zaznaczając, że może nawet nie wszyscy 
wiedzą o i istnieniu odrębnego narodu białoru­
skiego, Jednak istnieje on, ma odrębny język, 
swoje właściwości i liczy 8 miijonćw.

Poczym przemawiali akademik Pa v lic, Sło­
wak, siad. Nowak w imieniu Chorwatów, akad. 
V i d o w i o z, serb, akad. Ł u k a r z, bułgar, w 
imieniu słowieńców Pueznik, pytając, kiedy 
Rosja stworzy centralną Macierz szkolną słowiań­
ską dla podtrzymywania szkolnictwa słabszych 
narodów słowiańskich. Rosja tymczasem nie stwa­
rza, lecz zsmyka Macierz polską!

W końcu przemawiał serdecznie, lecz smu­
tnie akad. Ceryl Wenk, przedstawiciel łużyckich 
serbów. Mowa jego brzmiała jak wielkie .me­
mento* dla innych słowian. .Nie mamy, prawił, 
ani niższych szkół ani średnich, cóż mówić o 
uniwersjteeie ? I zdaje się, nigdy ich mieć nie 
będziemy. Jest nss bardzo mało (160 000), oto­
czeni zewsząd przez monę giermańskie, musimy 
się zawzięcie, z rozpaczą bronić przed wynarodo­
wieniem.

Nareszcie aksd. Ludwik Tangl, polak z 
Krakowa, witał zjazd w imieniu Związku demo­
kratycznego, akad. Mieczysław Grzybowski, 
jako przedstawiciel Kółka słowiańskiego z Peters­
burga.

W. S.

Wiadomości polityczne»
Sprawa podróży Fallieresa do Rosji 

w Izbie francuskiej.
Paryż, 30. czerwca. Na wczorajszym po­

siedzeniu Izby przyszło do gwałtownych scen 
podczas obrad nsd uchwaleniem 400 tysięcy tr. 
na podróż Fallieresa do Rosji. W imieniu socja­
listów protestował pos. V o i 11 a n t energicznie 
przeciw takiemu brataniu się Francji z Rosją 
i nazwał przytym cara mordercą. W Izbie powstał 
straszny hałas, prezydent BrisBon usiłował 
kilka razy mówcy głos odebrać, ale Vaillant 
krzyczał dalej. Dopiero pod dłuższym czasie 
uspokoił się, poczym wystąpił minister P ich o a 
i wśród oklasków większości odparł tę niesłychaną 
napaść na cara. Żądaną sumę uchwalono wielką 
większością głosów.

Studenci wolnomyślni w Anstrji 
a Kościół katolicki.

Wiedeń, 30. czerwca. Na posiedzeniu wie­
deńskich niemieckich studentów wolnomyślnych 
przyjęto rezolucję, w której uznano za najskutecz­
niejszy środek, zwalczający klerykalizm, wystą­
pienie z Kościoła katolickiego. Z obecnych 
studentów oświadczyło 85 gotowość natychmiasto­
wego wystąpienia.

Bójki między studentami liberalnymi i kle­
ry kalnymi powtarzają się dzień w dzień.

Anglja i Norwegja.
Chrystian)a, 29. czerwca. Prezes mini­

strów K u n d s e n wygłosił z okazji pobytu floty 
angielskiej w porcie tutejszym, na pokładzie 
statku admirała Beresfords znamienną mowę, 
w której stwierdził z radością, że Norwegia może 
w razie ewentualnych zawikłnń wo­
jennych zawsze liczyć na pomoc 
Anglji.

Mówiąc o takich zawikłaniach mógł norwe­
ski prezes ministrów mieć tylko na myśli, ewen 
tualńy zatarg z Niemcami.

Z Londynu donoszą, że cała flota angial 
ska została zmobilizowana i ndaje się na 
trzytygodniowe ćwiczenia, których przebieg ma 
pozostać w ścisłej tajemnicy.

Uwolnienie Nasfego.
Rzym, 30. czerwca. Wczoraj skończył się 

kilkumiesięczny areszt eksministra Nasi‘ego, 
skazanego, jak wiadomo, za oszustwa popełniane 
w urzędzie. Nasi telegrafował natychmiast do 
miasta rodzinnego w Trapani na Sycylji, 
gdzie ma licznych zwolenników, że sprawy swojej 
nie uważa za przegraną i dalej walczyć będzie 
o cześć swego nazwiska. W całej Sycylji 
urządzono uroczyste obchody z powodu uwolnię 
nia Nasi‘ego.

Rewolucja w Persji.
Taebris, 30. czerwca. W Taebris przyszło 

do krwawych rozruchów ulicznych. Pomiędzy 
ludnością panuje wielkie Rozgoryczenie. Wojsko 
ostrzeliwało miasto przez cały dzień. Ludność 
dokonuje po każdym bombardowaniu grabieży po 
domach zburzonych. Dopiero na interwencję am­
basadora rosyjskiego zaprzestano strzelania i 
uprzątnięto zwłoki porozrzucane po ulicach.

Londyn, 30. czerwca. Z Teheranu do. 
noszą, że ogólna obawa i niebezpieczeństwo do­
prowadza ludność do rozpaczy. Wojsko, które 
jest słabo odżywiane, popełnia straszne gwałty

nawet na osobach spokojnych. Gienerał Liakow 
jest panem sytuacji i odgrywa rolę niezależnego 
prawie księcia. Straty księcia Zill 68 Sułtan wy­
noszą przeszło 200 tysięcy fantów 82terlingów. 
Tymczasem do obozu szacha przyciąga caraz 
więcej wojska. Podług wiadnmcści z Teheranu 
skoncentrował on przeszło 10 tysięcy żołnierzy.

Zaburzenia na granicy turecko perskiej.
Peterburg, 30. czerwca. W sprawie roz­

ruchów na granicy persko tureckiej oświadczył 
rząd turecki, że zajęcie terytorjum spornego przez 
wojska tureckie uważa za niesłuszne i czyni de­
legata swego Tahir baszę za wszystko odpowie­
dzialnym, który otrzymał odpowiednie instrukcje 
celem wycofaiia wojsk.

Podług wiadomości z Urmji poprosił Tahir 
basza reprezentantów rządu angielskiego i rosyj­
skiego o interwencję przy pertraktacjach w spra­
wie utworzenia persko-tureckiej komisji śledczej, 
która zajmować będzie aię odszkodowniem i nka 
raniem wimsyeh. Koisulowie przyjęli interwencję.

Wyrok w sprawie zamachu na księcia 
czarnogórskiego.

Cetynja, 30. czerwca. W sobotę zapadt 
wyrok na anarchiaów, oskarżonych o zamach na 
księcia czarnogórskiego w listopadzie r. z. Sześ 
ciu skazano na śmierć, pomiędzy tymi B o z o • 
wieża, prezesa czarnogórskiej młodzieży uniwer­
syteckiej i trzech inny oh z wieczystą utratą praw 
honorowych. Cały szeri g oskarżonych skazano 
na gługie więzienie w domn karnym, między 
innymi kilku na dożywotnie. Trzech oskarżonych 
otrzymało kary więziezne od 2 do 10 lat, a po­
zostałych trzsch uwolniono.

Krótkie wiadomośei.
— Książę bułgarski otworzył mową 

tronową nadzwyczajną kadencję sejmu bułgarskie­
go. Książę zapowiedział między innymi autonomję 
uniwersytecką, wolntść prasy i reformę szkolnic­
twa ludowego. W sprawie polityki zewnętrznej 
zaznaczył, że dążyć będzie zawsze do zachowania 
pokoju.

— Gienerał d‘Amadę donosi, że woj­
ska Mniej Hafida poniosły w ostatnich cza­
sach kilka znacznych klęsk i straciły trzech wy­
bitnych wodzów. Obecnie tworzy się w okolicy 
Fezn nowa mahala prawdopodobnie celem zagro­
dzenia drogi Mulej Hsfidowi, który zamierza wy­
ruszyć do Rabata.

Ze Świata.

Proces o zamordowanie narzeczonego.
Freiberg (w Ssksonji), 30. czerwca. 

Wczoraj rozpoczął aię tutaj wśród ogromnego na- 
tłoku publiczności, ostatni, sensacyjny proces z 
całego szeregu rozpraw sądowych przeciw głośnej 
zbrodniarce Grecie Beier, córce burmistrza z 
miasteczka Brand. Oskarżenie zarzuca jej, że w 
maju zeszłego roku, zamordowała narzeczonego 
swego inżyniera Presslera, sfałszowawszy po­
przednio jego testament, aby otrzymać spadek. 
Oskarżona przyznaje się z zimną krwią do wszyst­
kiego. Utrzymywała ona miłosny stosunek z nie­
jakim Merkerem, a z Presslerem zaręczyła się 
tylko z woli rodziców, mimo że jak twierdzi, go 
nienawidziła. Trzynastego maja zeszłego roku 
pojechała Greta Beier do swego narzeczonego 
Presslera, do Kamienicy i otruła go najprzód cy- 
ankaii, które niespostrzeżenie wsypała mu do ko­
niaku, a następnie jeszcze zastrzeliła go z rewol­
weru. Wyrek zapadnie w tych dniach.

Proces Eulenburga.
Berlin, 30. czerwca. Wczoraj rozpoczął 

się przed berlińskim sądem przysięgłych proces 
przeciwko księciu Eulenburgowi, oskarżonemu o 
krzywoprzysięstwo i o namowę do 
krzywoprzysięstwa. Termin miał się roz­
począć o godzinie 11., tymczasem już o godz. 10. 
była sala przepełniona publicznością. O godzinie 
trzy kwadranse na 11. wniesiono księcia na no­
szach do pokoju obok sali sądowej. W otoczę 
nlu jego znajdowali się księżna i dwaj synowie. 
Podczas rozpraw książę siedział ns fotelu wyście­
łanym.

Krótko po godz. 11. otworzył przewodniczący 
sądu dyrektor K a n z o w rozprawy. Jako oskar­
życiel wystąpił nadprokurator dr. Isenbiel. 
Nastąpiło wylosowanie sędziów przysięgłych. Po 
wywołania 60 świadków, wśród których byli także 
najstarszy syn księcia i hr. Kuno Moltke, wy­
stosował przewodniczący krótką przemowę do 
przysięgłych. Następnie stwierdzono personalja 
księcia, które oskarżony sam podał. Dowiadujemy 
się, że książę urodził się w r 1847. w Królewcu.

Zaraz potym stawił nadproknrator Isenbiel 
wniosek o wykluczenie publiczności na 
cały czas procesu, który nzasadnia w dłuższym 
przemówieniu. Obrońcy księcia adwokaci Wron- 
ker i Chodzieszner oświadczają, że nie mają 
nic przeciw wnioskowi nadprokuratora Po krótkiej 
naradzie sąd wykluczył publiczność ze 
względu na zagrożenie publicznej moralności. 
Także prasę wykluczono.

Rozprawy wczorajsze trwały do godz. 4. 
Przesłuchy oskarżonego zakończono. Książę za­
przeczał stanowczo wszystkiemu. Stan zdrowia 
księcia jest podobno dobry.

Nasze sprawy.
— Nowe Kółko rolnicze powstało 

w Radzewie pod Bninem. Założycielem jest wła­
ściciel Radzewa, p. SL Gidaszewski, którego też 
licznie zebrani gospodarze radzewscy obrali swym 
prezesem. Nowemu Kóikn Szczęść Boże!

— Walne zebranie Kółek rola, 
pow. inowrocławskiego 1 strzelió- 
Sklego odbędzie się dopiero 6. września.

— Walne zebranie Kółek roln. 
na powiat pleszewskf, odbędzie się 13. 
września, a nie 30. sierpnia.

— Zwiedzenie gospodarstwa w 
Rogaczewle. W drugie święto Zielonych 
Świątek zwiedziło — jak czytamy w Poradnika 
Gosp, -- Kółko rolnicze w Wyskoci gospodar­
stwo dominjalne w Rogaczewie Małym — majęt­
ność p. Ksźmierza Chłapowskiego z Kopaszewa, 
które od kilkunasto lat administruje syn jego pan 
Mieczysław, urzędnikiem gosp. jest p. Sokołowski.

Rogaozew Mały ma pod pługiem 1838 mórg 
(w to wchodzi około 300 mórg probostwa na 
Wyskoci) i 200 mórg łąk, z których wydzierżawia 
co rokn 60 mórg trzy kośnych traw. Wysiew zboża 
jest następujący: Oziminy około 750 mórg, jarzyny 
około 400 mórg, okopowych około 600 mórg, 
koniczyny jednor. około 88 mórg, razem 1838 
mórg.

Na zwiedzenie przybyli: Prezes Kółka ksiądz 
dziekan Szafranek, wikary ks. Król z Wyskoci i 
40 członków. Dziewięcioma powózkami objeżdża­
liśmy pola, przy każdym gatunku zboża p. Mie­
czysław Chłapowski objaśniał, eo to zs gatunek, 
po czym zasiane, jaki nawóz dany itd. Najprzód 
zwiedziliśmy łąki, które przez meljorację i zasila­
nia każdorocznie tomasówką i kaiadtem, zdumie­
wająco pięknie się przedstawiały. Kartifle zawsze 
na seradeli, z dodatkiem obornika 2—3 parokon­
nych wozów na morgę. Poła oddalone od podwó­
rza nie dostają obornika, tylko przyoruje się tam 
seradelę, na którą zimą wysiewa się 4 ctr. kaiii- 
tu, 2 ctr. tomasówki albo 50 fantów amonjska 
przed sadzeniem, albo 50 fantów saletry przed 
obradleniem, gdy kartofla jnż dobrze powschodziły. 
Sprzęt karteli i na seradeli z dodatkiem sztucznych 
nawozów był 135—140 ctr. z morgi.

Na polach, gdzie niema zasiłkn obornikiem, 
przychodzi seradela co trzeci rok. Zyto po życie 
dostaje zawsze albo tomasówkę i ksinit, albo 
superfosfat, a na wiosnę zawsze saletrę do 80 
fontów na 1 morgę. Jarzyna na 3 ctr. kainitn, 
2 ctr. tomasówki i 50 fantów saletry. Sprzęt żyta 
w zeszłym rokn 11 — 13 i pół ctr. z morgi, jęcz­
mienia około 14, a owsa 17 ctr. z morgi.

Buraków ma Rogaczew otoło 80 mórg, które 
zaliczam do okopowych. Po obejrzeniu wszystkiego 
w polu wróciliśmy na podwórze, tutaj p. M. Chła­
powski pokazywał nam rozmaite narzędzia i ma­
szyny rolnicze, pomiędzy którymi widzieliśmy też 
maszynę, która doskonale zastąpi ręczne odziaby- 
waaia siewu rzędowego. Potym widzieliśmy bydło 
w nowo wybudowanej oborze i bardzo praktyczne 
urządzenie rozwożenia paszy bydłu. W końcu pan

Z piżmiennictMa francuskiego.
Paweł Marguęritte. — Stendhal.

Paweł Margueritte, w ostatniej swo 
jej książce: Les jours s‘allongent (Pion, 
1908) zebrał wspomnienia dziecinne i młodzień­
cze. Wcześnie bardzo stracił ojca, i ta okoli­
czność, jak pisze, przez cały wiek młody „prze 
szkadzała mu i paraliżowała wszystkie najlepsze 
jego zamiary“. Później znowu, kiedy oddany 
został do szkoły wojskowej, kiedy przestano go 
traktować, jako osobę, a uwzględniano tylko nu­
mer, kiedy zajmował siódme łóżko w sypialni, 
trzecie miejsce przy stole, pierwsze zaś w szere­
gach, kiedy koledzy, z tą samą co i zarząd szkoły 
brutalnością, do niego odnosili się, wtedy przy­
szły pisarz, czuje się nieszczęśliwym. „O jak 
długie są dni i miesiące“ ubolewa. W tych 
szkolnych czasach chwile promienniejsze stanowią 
wakacje, podczas których spotyka się autor z ro 
dziną. Jakaż radość wielka, kiedy może szkolę 
opuścić na dobre i zamieszkać razem ze swoimi 
w Paryżu! Tutaj zaraz pociąga go teatr i lite­
ratura; przejęty do głębi serca romantyzmem, 
Paweł Margueritte, wkrótce przywięznje się do 
szkoły naturalistyeznej, „gdyż pisarze tej szkoły 
nie kłamią, a chociaż smutne są ich doświadczę 
nia, szczerość ich wyższa jest od miodu romanty­
ków i optymistów“. Po takim wyznaniu wiary

nic dziwnego, że Paweł Margueritte stał się go­
rącym stronnikiem braci Goncourt‘ów. Zresztą 
stosunki życiowe pozwalają mu, przynajmniej czę 
ściowo, oddać się pracy literackiej : dostaje się do 
mini8terjnm oświaty, a kiedy urzędowe godziny 
odsiedział, chwile wolne poświęca stndjum ; za­
czyna pisać i wkrótce zyskuje sobie nazwisko. 
Les jours »‘allongent — rodzaj pamię­
tnika szczerego, miejscami może pełnego żółci, 
nietylko pozwalają bliżej poznać autora — dzisiaj 
jednego z wybitniejszych pisarzy francuskich, — 
ale także stanowią ciekawą bardzo i pouczającą 
książkę.

♦ *
W roku bieżącym wydano kilka dzieł, które 

bardzo są cennym przyczynkiem do poznania 
Stendhala — jednego z największych pisa- 
rzów francuskich XIX. wieku. Stendhal, obok 
Flauberta i Balzac‘a, jest ojcem współ­
czesnej powieści nietylko francuskiej, ale nawet 
europejskiej, to t«ź wszystko co jego się dotyczy, 
obejść powinno nietylko krytykę francuską, ale 
i wszechświatową. Z tego wychodząc założenia, 
chciałbym w paru słowach omówić najnowsze 
S t e n dh a lian a.

Traktując sprawę chronologicznie zasługuje 
najprzód na wzmiankę Wybór pism autora 
La Rouge et la Noir cgloszony przez księ­
garnię Mercur de France pt Les pins 
belles Pages de Stendhal; umiejętnie 
ułożony przez p, Léantand i opatrzony jego przed­

mową, zawiera w dodatkach pizsdruk bardzo cie­
kawego druku, jednej z pierwszych biografji Stend­
hala, pióra Prospera Melino é, pozatym listę pseu­
donimów, jakich Stendhal używał, orsz inne 
ciekawe dokumenty odnoszące się do jego życia.

Dalej, w serji La philosophie de 
l'e m p é r i a 1 i s m e, p. E rnest Seiliè re, ogłosił 
książkę p. t. Le Mal romantique — 
essai sur l’am périalisme irrationnel, 
której połowa poświęcona jest Stendhalowi — jako 
przedstawicielowi romantyzmu bogatych w zesta­
wieniu z Fourr:ère‘m — przedstawicielem roman 
tyzmu biednych. Pan Ssilère nie kocha aię 
w romantyzmie — a romantyków uważa za ludzi 
chorych — Beurofotów Riemal — w każdym razie 
za ludzi nie mających żadnej woli, powodują­
cych się instynktem — stąd szkodliwych. Mimo 
tego wrogiego, że się tak wyrażę, względem Stend­
hala stanowiska, Le Mal romantique — 
szczególniej jako przyczynek do histo.jl piśmien­
nictwa z początku ubiegłego wieku, wartość ma 
niopoślednią.

Przed paru miesiącami opuściła też prasę, 
w trzech dużych tomach (w nakładzie księgarni 
Bosse) korespondencja Stendhala. Ogłosił 
ją p. A. Pange, bibljotekarz Stendhal-Clubu, z 
pietyzmem wielkim, na jaki sprawa zasługiwała. 
Wydania tej korespondencji oczekiwano oddawna, 
gdyż ogłoszony w roku 1855. Wybór listów, 
nietylko że zaledwie drobną część korespondencji 
zawierał, ale także w sposób niepodlegający kry­

tyce ocenzurowany przez wydawców został. Po 
raz pierwszy, dzięki p. Pange’owi, ujrzał, światło 
dzienne dwieście przeszło listów dotychczas nie­
znanych, a znajdujących się w zbiorach pp. Che- 
ramy i Stryieńskiego. Jeżeli wogóle ko­
respondencja, obok Pamiętników, rzucić może 
światło na każdego autora, to tym ważniejszą 
będzie ona dla Stendhala, którego dzieła wszystkie 
przez nią łatwiej dadzą się zrozumieć, gdyż 
Stendhal, jak wiadomo, wielu bohaterów swoich 
na samym sobie wzorował.

Ostatnie wreszcie wydawnictwo, o którym 
chciałbym słów parę jeszcze powiedzieć, jeBtto 
druga serja Soirées du Stendhal-Club, 
ogłoszona w księgarni Mercure de France 
przez pp. Kazimierza Stryieńskiego i 
A. Ar bel et (pierwsza serja w tym samym na­
kładzie opuściła prasę w roku 1905). Wydawni­
ctwo to z tego względu nas jeszcze obchodzi, że 
jednym z jego autorów jest p. Kazimierz Stry­
ieński, rodak naBZ, syn emigranta z 1831. roku, 
który pracami swoimi, odnoszącymi się do 
Stendhala, a także pracami historycznymi, uzyskał 
nazwisko znane w spólczesnym piśmiennictwie 
francuskim. Dla Stendhala i jego znawstwa po­
łożył p. Stryieński zasługi wielkie — jemu za­
wdzięczać należy wydanie autobiografji autora 
książki o Miłości, a także wydanie powieści 
p. t. LamieL Powiedzieć też można, że 
p. Stryieński dzisiaj należy do najlepszych znaw­
ców Stendhala we Francji



M. Chłapowski zaprosił członków do ogrodu, gdzie 
nas przyjął z staropolską gościnnością.

Gospodarz p. Szczepaniak z Spyikówek, kasjer 
Kółka, w przemówieniu swym pomiędzy innymi 
powiedział, że dziad p. Mieczysława Chłapowskie­
go, śp. Dszydery Chłapowski z Turwi, był pierw­
szym postępowym gospodarzem i wiedzy, jakiej 
nabył za grasicą, w celu podniesienia rolnictwa, 
nie zatrzymał sam dla siebie, ale udzielał jej 
ziomkom swoim. W myśl dziada swego, śp. gie- 
nerała, postępuje p. M. Chłapowski i w tym celu, 
abyśmy mogli się niejednego nauczyć, zaprosił 
Kółko nasze, (którego jest wiceprezessm), abyśmy 
zwiedzili jego tak bardzo poBtępGwe gospodarstwo.

Pan Chłapowski podziękował za słowa uzna­
nia i powiedział, że chętnie dzieli się z innymi 
tym, czego sam się nauczył, gdyż dążeniem jego 
jest przyczynić się choć w części do podniisiania 
stanu włościańskiego, do zamożności. W dalszym 
przemówieniu swym wspomina o zasługach, jakie 

»ma w Kółku nasz Prezes, czcigodny ks. dziekan 
Szafraaek i życzy mu zdrowia i powodzenia. Na 
zakończenie odśpiewano: Wszystkie nasze dzienne 
sprawy.

— Zebranie delegatów tow. lu­
dowych w Starogardzie odbędzie się w 
środę 15. lipca b. r. na sali p. Budy o godz. 2. 
po poł. Związek kolei bardso dogodny, tak, iż lu­
bawskie i Brodnickie i Toruńskie i Kaszuby w 
całej pełni mogą się stawić,

Porządek dzienny: 1. Zagajanie i wybór 
biura, 2 sprawdzenia legitymacji delegatów, 3. 
sprawozdanie patrona, 4. sprawozdanie sekretarza 
i skarbnika, 5. sprawa towarzystw, które nie nisz- 
czają się z podatku związkowego, 6. śpiewnik 
związkowy, 7. decentralizacja Związku, 8. kasa 
pogrzebowa, 9. nowa ustawa językowa, 10) wolne 
wnioski.

Obiad wspólny o godz. 12. i pół; zgłoszenia 
na obiad wspólsy proszę przesłać na ręce p. bu­
downiczego N. Jeżewskiego w Starogardzie (Pr. 
Stargard) najpóźniej do 10. lipca b. r. — tak 
samo starania o noclegi.

Przypominam, że każda towarzystwo ma 
prawo wysłać jednego delegata, a towarzystwa li­
czące przeszło 100 członków: na każdą setkę 
osobnego delegata. Zarząd towarzystwa obowią­
zany wystawić piśmienne poświadczenie (legity­
mację) wyboru. Delegat jedzie na koszt kasy swo­
jego towarzystwa.

Garc, 23. czerwca 1908.
Ks. Kupczyński, patron.

— Kółko rolnicze w Kruśwlcy
zwiedziło pod przewodnictwem p. Przybyszewskiego 
i ks. prób. Kublińskiego ze Sławska, piękne go­
spodarstwo pani Potworowskiej w Borzejewicaoh. 
Inwentarza piękne, budynki w dobrym stanie, 
urodzaje wspaniałe. Na 3000 morgach przepysznej 
ziemi kujawskiej nie próżnuje ani pręt kwadra­
towy ziemi Buraków 800 mórg czysto obrobio 
nycb, także żyto doskonałe, co w tym roku jest 
rzadkością, wszędzie ład, skład i skrzędncśe, Dla 
nas włościan przykład to znakomity, wyjechaliśmy 
też z tym postanowieniem, że starać się będziemy, 
aby i nasze gospodarstwa podobne dały nam do­
chody. W imieniu p. Potworowskiej podejmował 
nas na końcu podwieczorkiem rządca p. Matczyn- 
ski, którsmu za pokazanie gospodarstwa i za 
ugoszczenie serdecznie dziękujemy.

Spychalski, sekretarz.

Odezwa.
Jak w latach dawniejszych tak 1 w tym roku 

zgłasza się podpisany komitet z prośbą o gościnę 
na czas wielkowakaayjny dla bisdaej dziatwy 
szkolnej poznańskiej. Kto cokolwiek bliżej zna 
warunki mieszkań i życia, w których dziatwa ro­
dziców niezamożnych w Poznaniu przebywać jest 
zmuszoną i się chowa, przyznać musi, że dla niej 
kilkutygodniowy pobyt na wsi w rzeźwym, czystym 
powietrzu, na zdrowej i posilnej strawie jest pra­
wdziwym źródłem siły i odrodzenia. Pobyt niedo- 
krwistej i słabej dziatwy w czasie wieikowakacyj- 
nym w gościnnych domach na wsi, czyni ją od­
porną na szkodliwe wpływy zapylonego i prze- 
«siąfcłego wyziewami ulicznymi powietrza w mieście. 
Ten wypoczynek na wsi staje się dla tej dziatwy 
prawdziwą krynicą zdrowia. W imię Chrystusa 
Pana pukamy do płeianji, dworów i chat z prośbą 
o gościnę, w imię Chrystusa, który dla dziatwy 
prawdziwym był opiekunem.

W Soirées du Stendhal-Club ze­
brali pp. Stryieński i Arbelet dokumenty różne i 
studja swoje, które w ostatnich paru latach o 
Stendhala ogłosili. Mogę naturalnie tyiko wy­
mienić treść tych dokumentów i studjów. Znaj­
dujemy nasamprzód rozdział cały o rodzinie i 
stosunkach rodzinnych -Stendhala i o siostrze 
Paulinie, która tak ważną odegrała rolę w życiu 
jego (znajdujemy szereg ciekawych listów PauÜny) 
i ojcu, którego Stendhal nienawidził. Dalej, do­
kumenty odnoszące się do pobytu Stendhala w 
Medjolanie i do jego stosunku miłosnego z Ma­
tyldą Dembowską. W jednym z rozdziałów 
podają autorowie nieznane wyjątki z pamiętników 
Stendhala z jego pobytu we Włoszech w r. 1811. 
Stendhal jako pisarz traktowany jest oddzielnie: 
dodatki jego do Promenades dans Rome, 
dedykację książki Histoire de la peinture 
en Italie, źródła Chroniques Italien­
nes itd. Ostatni wreszcie rozdział poświęcony 
został grobowi Stendhala, znajdującemu się na 
cmentarzu Montmartre w Paryżu.

Taki oto jest dorobek kilku ostatnich mie 
sięcy, odnoszący się do znawstwa Stendhala, ska 
zanego niegdyś na zapomnienie, którego pamięć 
wskrzeszoną została, tak jakto sobie sam przepo 
wiedział, w latach 70. zeszłego stulecia, a którego 
sława, jak wyrażał się jeden ze spółczesnych kry­
tyków francuskich : ciągle »rośnie, rośnie i rośnie«.

Kaz. Woźnicki.
Paryż, 27. czerwca 1908.

Ubiegłego roku i duchowieństwo i obywatel­
stwo, większe i mniejsze, przyjęło u siebie sporą 
gromadkę dziatwy — mamy nadzieję, że i w tym 
roku prośba nasza równy odniesie skutek.

Pan Bóg wam za dobre serce zapłaci! Zgło­
szenia listowne o przyjęcie dzieci należy nadsyłać 
pod adresem naszego biura: Walery Lebiński 
szpitalik św. Józefa ulica Piotra 7. (Petristr. 7) 
w Poznaniu.

Zarząd
Stelli, towarzystwa Kolonji Wakacyjnej 

i Stacji Sanitarnej w Poznaniu.
Waw. hr. Benzelstjerna Eagestróm, prezes.

Jerzykiewiez Władysław, wiceprezes.
Walery Rybiński sekretarz, Dolna Wałowa . 

Bolesław Ziętkiewioz skarbnik, Bazar, ul. Nowa. 
Książę Czartoryski Zdzisław, Sleleo.

Dr. Dembiński Tadeusz. Frankiewicz Ludwik 
Ignatowiez Kajetan, Januohowski Aleksander. 

Dr. Karwowski Adam. Kolski Alfons. 
Kościeliski Józef. Dr. Krysiewicz Bolesław.

Oaten Lucja®. Seyda Władysław.
Ks. prałat Styebel. Winiewicz Józef.

Hr. Żółtowski, Słupy.

WfcfeMtd ritjsoM i

Kesassż, dsk 30. czerwca. 
Kslendars. Dtói: Emilia i Lucyna pp.

Cichosława
Jato: Halina. Juliusz, Teobald. 

Bogusława.
Wschód «łatet Dstó; 3,42 mhód

Juta: 3,43 
Wschód księżyca. DMś: 5, 5

Jnte; 6, 6

8,24
8,24
9,52

10,23

W
zachód :

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologioznsj na środę 27. lipca: 
przeważnie pogodnie, w południe cieplej, lecz stro - 
nami cokolwiek deszczu.

— * Zjazd gości z prowincji i z dalszych 
stron z powodu odbywającej się wystawy przemy­
słowej i jubileuszu Towarzystwa Przemysłowego 
był podczas ubiegłych dwuch świąt bardso liczny. 
Nasze polskie lokale cieszyły się w tych dwuch 
dniach ogromnym napływem gości. Sądzimy, że 
wystawę naszą zwiedzi jeszcze bardzo dużo osób. 
Jeśli nie może kto przyjechać w dzień powszedni, 
mech zjedzie następnej niedzieli. Spieszyć się 
trzeba, gdyż czas trwania wystawy Jest stosun­
kowo krótki. Trudów ni kosztów niech nikt nie 
żałuje; już sarno zwiedzenie wystawy wynagrodzi 
je sewicie.

— * Na Czytelnie Ludowe złożyli w 
miejsce podziękowań za dowody współczucia z po­
wodu śmierci śp. Kazimierza Chrzanowskiego

Walery i Józefa Chrzanowscy 10,00 mk. 
poprzednimi zebraliśmyRazem

na nowo 12,50 mk.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na pomoc koleżeńską złożył w miej­

sce wieńca na trumnę sp. dr. Smulkowskiego
Dr. Chłapowski z Kołobrzegu 10,00 mk. 

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Biuro Dyrekcji Towarzystwa Naukowej 

Pomocy imienia Karola Marcinkowskiego będzie 
zamknięte w czasie od 10. lipca do 20. sierpnia.

— * Pan dr. Łnkanowski, referendarjusz 
z Poznania, syn p. Bolesława Łukanowskiego, zło­
żył w Berlinie egzamin asesorski.

— * Na czas wielkich wakacji przyjmują 
za pośrednictwem ks. szamb elana Lukomskiego 
z Koźmina pp. Szymon Ratajezyk z Polskich 
Olędrów 1 chłopca, Apolonia Saplicka z Mogiłki,
1 chłopca, p. Stanisław Urbaniak s Pdegopola 
1 dziewczę, p. Stanisław Paryzek z Grembowa 
1 dziewczę, p. Franciszek Jędrzejczak z Polskich 
Ołędrów 1 dziewczę, Pelagja Fifowska 1 chłopca, 
Juijanna Roszakowa 1 chłopca, Franciszek Wy 
puszcza 1 dziewczynkę, ks. szsmbelaa Lukomski

Koźmina przyjmuje do siebie 2 dziewczynki, 
Franciszek Michałek z Pęckowa 1 dziewczę, 
Tobola z Robakowa 1 dziewczę, p. hr. Łącka 

z Pakosławia 2 dziewczęta, p. dr. J. Kapelski
z Lutówka 2 dziewczęta.

Ogółem mamy 258 miejsc, a zgłosiło się
do nas o wysyłkę 1140 dzieci. — Upraszamy 
o jak najspisszniejsze zgłoszenia, ponieważ od 
rozpoczęcia wakacji dzieli nas już tylko dni kilka.

W stosunku do liczby dzieci, które się zgło­
siły o wysyłkę na wakacje, miejsc mamy mało, 
przeto raz jaszcze gorąco upraszamy o gościnę 
dla biednej dz-stwy pozaańakiej.

Za Zarząd
Stelli Tow. Kol. Wak. i Stacji Sanitarnej.

Hr. Benzelstjerna Engestróm. Walery Łchiński.
prezes sekretarz.

— • Podziękowanie. Odebraliśmy w ła­
skawym darze artykułów spożywczych dla dzieci 
wakacyjnych w kolonji kobylaic ńej: od p. Aua, 
fabryka makaroaów w Pozaaaiu pół centnara ma 
ksioau, — Za życzliwą pamięć o biednej dzia­
twie naszej w tradnigjsz-ij niż kiedykolwiek po­
trzebie z powodu przedłużonych wakacji najserde­
czniejsi.® na tym miejscu składamy podziękowa­
nie. Wszelkie dary artykułów spożywczych 
jakiegobądź rodzaju przyjmujemy z wdzięcznością.

Za Zarząd Stelli 
Tow. Kol. Wak. i Stacji Sanit

hr. Benzelstjerna Eagestroem.
— * Szanownym Dobrodziejkom i Do­

brodziejom donosimy, że wysyłka dzteoi szkolnych 
poznańskich do domów gościnnych nastąpi w pią­
tek, 3. bm. O godzinie przyjazdu uwiadamiamy 
Szanownych Dobrodziejów i Szanowne Dobrodziejki 
osobnymi listami.

Za Zarząd
Stelli Tow. Kol. Wak. i St. Sanit.

Hr. Eagestroem, Walery Łrbiński,
prezes. sekretarz.

— Osoby przybywające do kurację na Salz- 
brnnn wskutek chorób przewodów oddechowych, 
cukrowej choroby, podagry lub otyłości, niech się

zwrócą do ordynującego tamże lekarza p. dr. Gór­
skiego, który im da odpowiednie wskazówki co do 
pomieszkam pensjonatów i kuchni.

— * Niegodziwca, który od dłuższego już 
czasu formalny uprawia sobie sport przez niepo­
trzebne alarmowanie straży ogniowej mianowicie 
na św. Łazarzu, wyśledzono wreszcie w osobie pe­
wnego rysownika, zatrudnionego w jednym z tu­
tejszych biur miejskich. Niegodziwca czeka surowa 
kara.

— * Prace około budowy zbiornika dla czyszczenia 
fekalji już rozpoczęto w ubiegły piątsk. Odnośne 
prace oddaso niejakiejś firmie Schmidt w Berlinie.

— * Dla zastawców. Według rozporzą­
dzenia ministra dla spraw wewnętrznych z dnia 
10. kwietnia rb. muszą zastawcy za zaatrwiony

lombardach miejskich przedmiot opłacać nie- 
tylko asekurację od ognia, lecz również zabezpie­
czenia od kradzieży.

— * Kanalizacja Środki, tej pod względem 
hygjenicznysn najwięcej zaniedbanej dzielnicy na­
szego miasta, postępuje hyźym krokiem naprzód. 
Po ukończeniu prac kanalizacyjnych na ul. Wie­
żowej, rozpoczęto w piątek kanalizację uł. Cy- 
bińsklej.

— * Ogród koncertowy p. Kazimierza 
Krenza. Jak wynika z ogłoszenia w dziale 
anonsów, od jutra (środy) rozpoczną się występy 
słynnego towarzystwa p. Wolkowskiego z Moskwy, 
złożonego z 20 osób płci obojga. Podczas trzy­
letniego pobytu w Anglji i Ameryce towarzystwo 
to miało wielkie powodzenie. Wzbudza ono po­
dziw swymi produkcjami wokalno-musykalnymi i 
wspaniałymi kostjumami. Towarzystwo Wolkow­
skiego wyróżnia się korzystnie od wszystkich in­
nych podobnego rodzaju pierwszorzędnymi siłami, 
z których na wyszczególnienie zasługują: znako­
mity humorysta Marcin Kempiński, występujący

berlińskim »Wintergartenie« z ogromnym po­
wodzeniem; dalej Mikołajew, grający po mistrzow­
sku na mandolinie; Wolkowski z żoną ze swoimi 
duetami operetkowymi, w narodowych kostjumaah; 
Reitzkin Bass śpiewak operowy; cztery osoby 
wykonujące międzynarodowe śpiewy i tańce; nad­
zwyczaj zabawni akrobaei itd. Prósz tego całe 
towarzystwo obok śpiewów chórowych grywać bę­
dzie na bałałajkach, dźwięcznym instrumencie ro­
syjskim, który zdobył sobie uznanie w muzykal­
nym śwlecie artystycznym. Nader zajmujący 
program uzupełni jeszcze orkiestra p. Ponieekiego, 
która będzie miała trudne zadanie.

Wczoraj ogród p. Krenza był zapełnionym 
przeważnie gośćmi z prowincji, którzy przyjechali 
na wystawę. Nieustającymi oklaskami zmuszono 
p. Ponieekiego do powtórzenia »Polskich kłosów«.

— * Pan dr. Józef Kroll, długoletni 
pierwszy asystent oddziału chirurgicznego szpitala 
miejskiego w Poznania cod kierownictwem ś. p. 
dr. Drobaika i prof. Jaffogo, osiadł w Poznaniu 
i mieszka przy placu Królewskim ar. 10 a. Bliż­
sze szczegóły zaajdzie czytelnik w drugostronnym 
ogłoszeniu.

— * Bójka pomiędzy żołnierzami. Z 
okazji zabawy z tańcami w pewnej restauracji pod 
Ostrowem dnia 3 maja r. b. przy szło pomiędzy 
niechurami 155. pułku s ułanami do zsoiętsj bi­
twy i to o kilka dziewczyn, w toku której poka­
leczono niebezpiecznie kilkunastu żołnierzy. Z 
sześciu oskarżonych ułanów skazał w sobotę try­
bunał wojskowy 10. dywizji w Poznaniu — Teit- 
scha aa 3 i Okona na 9 dni więzienia. Pozo­
stałych czterech musiał sąd dla braku dowodów 
uwolnić.

— • Nakło. Towarzystwo Przemysłowe 
Nakle urządza w niedzielę 5 lipca o godzinie 4. 
po południu w ogrodzie hotelu Kaiserhof zabawę 
iatową, ną którą wszystkich życzliwych zaprasza

Zarząd.
— * Żnin. W morach starego tutejszego 

kośeioła katolickiego przebywają pszczoły. Mróz 
zimą zwykle je niszczy, a miodu pozostaje czasem 
bardzo wiele, Z kilku dostępnych miejsc wydo­
bywano już do 20 fantów miodu. W tym roku 
osiedliły się znowu dwa roje.

— * Urzędnicy bankowi fałszerzami 
Dnia 10. grudnia 1907. roku w kasie warszaw­
skiego kantora Banku Państwa podniesiono za 
sfałszowanym czekiem z podpisami prokurentów 
warszawskiego domu bankowego »Ring i Herbst« 
45 000 rubli. Minęło od czasu tego oszustwa 
1 i pół roku, a przysłana z powodu tego komisja 
śledcza specjalna z Banka Państwa w Peters 
burgu nic wykryć nie zdołała. Aliści przenie­
siono jednego z urzędników, Kila, na Kaukaz, 
gdzie kupił on majątek. To zwróciło uwagę i 
obudziło podejrzenie władz, śledzących sekretnie 
urzędników Banku od owego oszustwa, i z pole 
cenią prokuratora sądu okręgowego warszawskiego; 
widocznie za wskazówkami aresztowanego Kila, 
polecono uwięzić dwuch jeszcze urzędników kan 
toru Banku Państwa w Warszawie Ałopeusa z 
wydziału pożyczkowego 1 Niknłkina z wyd: 
kasy oszczędnościowej, jak się okazuje, w 
winnych tego oszustwa. Wszyscy trzej obmyśla 
szczegóły »transakcji« i we wspólnym porozumień 
przeprowadzili ją, wybierając na wykonawcę głównego 
Niknłkina, który sumę rabli 45 000 podniósł w 
kasie bankowej, przebrany i zmieniony przyprą 
wioną esarsą brodą. Oezywjś^e, trzej sprawcy 
oszustwa: Ałopeus, Nikałkiń i Kil, podzielili się 
wspólnym łupem. Ałopeas, człowiek starszy, pra 
cował w warszawskim kantorze Banku Państwa 
od lat kilkunastu i był na etacie 1200 rb. pensji 
rocznej; dwaj inni: Ńikułkin 1 Kii, są to ludzie 
młodzi i pracowali w banku zaledwie od lat kilku.

— * Katastrofa morska. Z portu hiszpań 
sklego La Coruna donoszą szczegóły następujące 
o katastrofie parowca osobowego Larache. — 
Parowiec ten śrubowy, pojemności 1000 ton na­
leżał do Tow. transatlantyckiego w Barcelonie. 
Wysadziwszy na ląd w Vigo kilku podróżnych, 
miał płynąć do Muros, z powodu jednak gęstej 
mgły skręcił do portu Coruny. Morze było bar 
dzo burzliwe. Ominięto już szczęśliwie niebezpie 
czne skały podwodne La Ximiela, gdy nagle 
rzuciła parowiec na skały, nieoznaczone wcale na

kartach gieograficznych. Parowiec zaczął natych­
miast tonąć. Śród podróżnych powstał straszliwy 
popłoch. Spuszczono na morze dwie łodzie ratun­
kowe, olbrzymie jednak fale porwały je i zatopiły. 
Nie było więc już ratunku, tym bardziej, że La- 
rache pogrążał się szybko w morzu. Wkrótce po- 
tym nad powierzchnią wody sterczały tylko ma­
szty, obwieszone gronami zrozpaczonych rozbitków. 
Z brzegu dojrzano katastrofę, wysłano więc na 
pomoc łodzie ratunkowe, ale burzliwe morze nie 
pozwoliło zbliżyć się do tonącego parowca. Po 
długich wysiłkach udało się wreszcie rybakom 
uratować 47 osób, a następnie jeszcze 14, Z za­
łogi, liczącej 95 osób, uratowano tylko maszyni­
stę, kasjera i majtka.

Rozmaitości.

— Wynalazek więźnia. Niejaki P. Graves 
z North Hancock w nółaocao-amerykańskim sta­
nia Maine, udał się w tych dalach do Nowego 
Jorku, gdzie mu syndykat fabrykantów maszyn 
do szycia za udoskonalenie tychże wypłacił kwotę 
500 000 marek. Wynalazek t8n ulepszający ma­
szyny do szycia uczynił Graves podczas odsiady­
wania kary 19 lat więzienia za zabicie dwuch 
ludzi i kazał go opatentować. Wprowadza on 
przewrót w dotychczasowej maszynie. Polega on 
ssa tyss, źa jedną i tą samą maszyną można 
dokonywać robót fabrycznych zarówno i domo­
wych, że w mechanizmie znajdują się szpulki na 
nici wszelkiego gatunku, od jedwabiu do grubych 
nici, które można dowolnie użytkować zapomocą 
całego szeregu igieł, stosownie do roboty, jaką 
pracownik czy pracownica maszyną przedsiębierze.

— Walki rasowe. W Clear Springs, mia­
steczku w stanie Oklahomy, doszło do formalnej 
bitwy pomiędzy białymi a murzynami. W walce 
tej zgmęło 6 białych i 13 murzynów. Walkę 
wywołało zabicie w kłótni szeryfa Garrisons przez 
dwuch murzynów. Inni murzyni poparli współ­
braci i pomogli im uciec. Biali, dowiedziawszy 
się o morderstwie, puścili się za murzynami w 
pogoń i znaleźli ich w końca śród gór, w miejseu, 
tworzącym twierdzę naturalną. Osaczeni murzyni 
bronili się zawzięcie, musieli jednak ulec przewa­
żającej liczbie białych. Kilkunastu jednak zbiegło 
i wzywają obecnie współbraci swoich w całym 
stanie do ogólnej walki z białymi. Gubernator 
stanu nakazał wysłać milicję do miejscowości za­
grożonych.

—- Najbogatsza kobieta. Ameryka posia­
dała do niedawna parę skąpców miljonerów, znaną 
ze sknerstwa niemal przysłowiowego od oceanu do 
oceanu.

Jedną połowę tej pary słynnej stanowił ban­
kier i finansista wybitny Rnssel Sage, zmarły w 
r. z., drugą zaś wdowa po spekulancie gruntami, 
pani Hetty Green, właścicielka majątku, ocenio­
nego na 50 miljonów dolarów i stąd zwana naj­
bogatszą kobietą na śwlecie.

Ale stał się cud. Oto pani Hetty Green 
zmieniła nagle — ku osłupieniu całej Ameryki 
— dotychczasowy tryb życia, nie jest już »starą 
biedną wdową”, mieszkającą z córką Sylwią w 
trzech maleńkich pokoikach, w Hoboken najuboż­
szej dzielnicy Nowego Jorku, drżącą o każdy cent 
który miała wydać i procesującą się wiecznie ze 
sługami oraz z lokatorami licznych domów swoich.

Nie! Pani Hetty Green to dzisiaj jedna z 
osób najwybitniejszych w towarzystwie nowojor­
skim, w gronie owych » czterech setek«, którzy 
dzierżą w swych rękach przemysł, handel i finanse 
nowego świata! A kosztowało ją to nie mało, z 
trzech bowiem maleńkich pokoików przeniosła się 
do najzbytkowniejszego w Nowym Jorku hotelu, 
Plaza-Hotel, gdzie utrzymanie kosztować ją będzie 
60.000 dolarów rocznie, gdy tymczasem przed 
miesiącem litr mleka musiał wystarczyć jej na 
trzy dni.

W tym razie nagły przewrót w życiu osła­
wionej sknery nastąpił dzięki tylko naleganiom 
córki, pragnącej poznać świat i wyjść za mąż 
odpowiednio do majątku matki.

Ma się rozumieć, że z chwilą, gdy bohater­
skie postanowienie pani Green stało się znanym 
w metropolji wschodniej Stanów Zjednoczonych, 
tłum reporterów zapukał do drzwi apartamentów 
jej w Plaza-Hotel, domagając się natarczywie in- 
terwiewów. I stało się życzeniom ich zadość, bo 
blada w Ameryce ludziom, ubiegającym się o po­
pularność, jeżeli narażą się gawiedzi dziennikar­
skiej !

»Najbogatsza kobieta w świecie« przyjęła tedy 
legion rycerzy pióra i, potwierdziwszy pogłoskę, iż 
jedynie dla dobra córki pragnie zażyć życia świa­
towego, wygłosiła przytym pod adresem dziedzi­
czek amerykańskich radę następującą: »Nie pożą­
dajcie głupich i bezcelowych tytułów europejskich. 
Poprowadźcie raczej do ołtarza przyzwoitego, do­
brego i trzeźwego młodzieńca amerykańskiego«.

Ioto jedno to zdanie wystarczyło, aby dzien­
niki, które niedawno jeszcze ośmieszały bez końca 
»wdowę Green«, uczyniły z niej jedną z najdziel­
niejszych patryjotek amerykańskich.

Idąc za przykładem innych miljonerów, nowa 
człońkini »czterechset« urządziła też dla formal­
nego wejścia w świat towarzyski Nowego Jorku, 
wspaniały bankiet, po sto dolarów od osoby, na 
20 osób. Otóż w sali bankietowej widniały na 
wszystkich ścianach olbrzymie płakały z afory­
zmem powyższym, dzienniki zaś, podając obszerne 
sprawozdanie z bankietu, użyły słów ekscentrycz­
nej miljonerki za tytuł do artykułów swoich

Hetty Green pozyskała jednym zamachem 
przycnylność powszechną, przedewszystkim zaś 
ubogich konkurentów o rękę córeczki swej Wilji.

Z naszych czasopism.
— Głosu Wielkopolanek, tygodnika spo- 

łeozno-narodowego w Poznaniu (zapisywać można 
na każdej poczcie. Przedpłata kwartalaa 2 m, z 
odnoszeniem do domu 2,15 m.) wyszedł nr. 13 i 
zawiera: II, zjazd kobiet czesko-słowiańskich. — 
Wakacje. — lani o nas. — Paląca Skra. — 
Czeszki do wieku XIX. — Pilnujmy czystości



fizyka. — Dom i gospodarstwo. — Kto wyjeżdża.
— Odcinek: Jan Świerk: Pożyczała.

Dział powieściowy: Maks Yiłlemer: Przeklę­
ta. Przekład z francuskiego. — Na Wulkanie. 
Powieść Artura Gruszeckiego (ciąg dalszy.) — 
Dewajtis. Powieść Marji Rodziewiczówny (ciąg 
dalszy.) — Narzeczona prokuratora. Powhść z 
życia sławnego agienta śledczego Sherloka Hol­
mesa. — Rozmaitości. — Żarty i dowcipy. — 
Ogłoszenia. Oprócz tego obfity dział Ilustrowany.

— Przemysłowca nr. 26. treść: Na wy­
stawę przemysłowców w Poznaniu- — Zaproszenie 
do przedpłaty. — Wiadomości związkowe: Od 
administracji Przemysłowca i kasy Związku. Z 
zebrania delegatów w Gnieźnie. Organizacja 
okręgu w Nadrenji i Westfalji. Wystawa prze 
myślowa dla okręgu gnieźnieńskiego. — Wystawa 
przemysłowa w Poznaniu. — Ogłoszenia Izby 
rolniczej poznańskiej. — Izby pracy. — Spółka 
kuśnierska. O sposobach podniesienia prze­
mysłu. — Ze statystyki naszego przemysłu: 
Borek. — O malarstwie pokojowym. — Artykuły 
zawodowe. — Kronika, — Z życia Towarzystw.
— Skrzynka do listów. — Kalendarz zebrań. — 
Ogłoszenia.

łstainls tefearany i wtotaefci

Proces Siczyńskiego.
Lwów, 30, czerwca. Przsd tutejszym sądem 

¿przysięgłych rozpoczął się dzisiaj proces przeciwko 
mordercy namiestnika hr. Potockiego, Si­
czy ńs kie mu.

Akt oskarżenia twierdzi, źe zamach Sic-zyń- 
skiego był dziełem spisku. Siczyński zaprzecza 
temu stanowczo.

Towarzystwa,
— Ogniwo, Tow. kształcącej się młodzieży 

polskiej. Nadzwyczajne walne i zarazem kwar­
talne zebranie odbędzie się w środę 1. lipea 
o godz. 9. w Domu Przemysłowym. Na porządku 
obrad wybór dwuoh ezłoaków zarządu, sprawo­
zdanie kwartalne oraz sprawy administracyjne. 
<0 liczny udział prosi Zarząd

— W środę 1. lipca o wpół do 9. odbędzie 
się zwyczajne zebranie Tow. kształ. się młodzieży 
polskiej Iskra w Poznaniu, w lokalu p. Andrze­
jewskiego św. Marcin 4. Na porządku obrad wy­
kład, deklamacja. O liczny udział członków 
uprasza Zarząd.

— Zwyczajne zebranie Tow. Młodzieży 
solsko katolickiej na Wildzie odbędzie się 
w czwartek 2. lipca o godz. trzy kwadranse na 9. 
wieczorem w lokalu -p. Szymańskiego ul Strumy­
kowa 37. O liczny udział prosi Zarząd.

— Polsko katol, Tow. Terminatorów pod 
wezw. św. Alojzego w Poznaniu. Członkom na­
szego Tow. podajemy do wiadomości, iż w przyszłą

niedzielę 5. lipca odwiedzamy wspólnie wystawę 
przemysłowa. Tow. Przemysłowe zniżyło dla nas 
cenę z 1 mk. na 10 fea. Zgłoszenia o bilety 
przyjmuje codziennie ssajor od godz. pół do 9. 
wieczorem aż do piątku w Domu św. Józefa. 
Punkt zborny o godz. pół do 5. przed bramą na 
Wzgórzu św. Łazarza. O jak najliczniejszy udział 
członków uprasza Zarząd.

Księgi stanu cywilnego
Dnia 27. czerwca zgłoszono:
Zapowiedzie: Stelmach Józef Bicki z Walerją 

Splisgart.
Śluby: Ślusarz Stanisław Tomański z Józefą 

Badowską, murarz Walenty Adamczak z Heleną 
Eopińską, piekarz Józet Andrzejak z Stanisławą 
Dabisz, szafaer kolejowy Hermann Pomadi z 
Małgorzatą Zoiike, śpiewak Otton Schulz z Anną 
Lorenz, stolarz Stanisław Kamiński z Stanisławą 
Wańską.

Kompletne wyprawy
dla nowożeńców.

Wyprawki dla niemowląt,
poleca jaknajtaniej

K. Ignaiowlcz, Poznań, Stary Ryńsk 67|69

Urodzenia: syna: Rab. kolejowy Leon Bart­
kowiak, kupiec Władysław Kowalewski, sekretarz 
Wilhelm Hanisz, Piotr Schiller, stolarz Józef 
Małecki, strycharz Stanisław Pacholski, malarz 
Psweł Pieischer, rob. Kazimierz Woześniak, kupiec 
Wacław Gabryelewicz, niez. D. N.

Córkę: Rab. Franciszek Kozłowski, strycharz 
Stanisław Bardzikiewicz.

Zmarli: Siostra Miłosierdzia Anna Zimmer- 
mann 67 lat, inwalida Marcin Nawrocki 62 lata, 
uczeń ślusarski Stanisław Mucha 15 łat, Stani­
sław Wojciechowski 12 lat 2 mieś. 6 dni, Wero­
nika Sałata 5 lat, Alojzy Tomczak 1 rok 12 dni, 
Hieronim Nowak 9 mieś. 3 dni, Erna Geisslsr 
4 mieś. 19 dni, nieżywy chłopiec wojaźer Adam 
Aumuller.

Odezwa.
Bydgoszcz, położona na kresach Wielkiego 

Ks. Poznańskiego, mieści w sobie znaczną ilość 
polskiego ludu roboczego, który sercem i duszą 
przywiązany jest do św. wiary ojców swoich 
Dola ludu tego nie jest świetną, bo mąż z żoną 
przez dzień cały krwawo pracować musi poza do­
mem na utrzymanie rodziny, a o dziatwę mało 
się troszczyć może.

Jasną jest rzeczą, że przez to wychowanie 
religigijne i moralność przyszłego pokolenia wiele 
ucierpieć mnsi.

Ale nietylko duchowy rozwój, lecz i zdrowie 
dziatek potrzebuje uwzględnienia. Mieszkania wielu 
robotników są wilgotne, ciemne i ciasne, a odży­

wianie niedostateczne dla rozwijającej się mło­
dzieży, która skutkiem tego i fizycznemu ulega 
zanikowi.

O potrzeby duchowe dorosłych robotników 
staramy się sami o ile Bił nam starczy, ale usi­
łowania nasze nie wystarczają na wspieranie 
dziatwy i dla tego udajemy się i w tym roku do 
dalszej publiczności polskiej z serdeczną prośbą o 
pomoc.

Pragnęlibyśmy znów umieścić na czas wiel­
kich wakacji po wsiach jaknajwiększą liczbę tych 
dzieci, które potrzebują świeżego powietra, lep­
szego pokarmu i lepszej opieki.

Ręczymy za to, że uwzględnione będą wy­
łącznie tylko dzieci potrzebujące pomocy, i to z 
rodzin uczciwych i prawych, że każde dziecko 
zbadane zostanie poprzednio przez lekarza, czy 
nie ma w sobie jakiej choroby zakaźnej, że od­
stawimy dzieci aź do stacji kolejowej w pobliżu 
miejsca wakacyjnego, źe zaopatrzymy je w fun­
dusze na powrót do domn i że zastosujemy się 
do życzeń Dokrodziejów naszych.

Upraszamy uniżanie o łaskawą jak najrych­
lejszą odpowiedź na ręce ks. adm nistratora Ja- 
galskiego w Bydgoszczy, ile dzieci, w jakim wieku 
i jakiej pici W. Państwo przyjąć zachcą.

O szczegółach wysyłki powiadomimy Wielm. 
Pan. listownie.

W imieniu Komitetu
Ks admin. Jagalski.

Nowość!
Papierosy „SABAŁA“ wybornego 

sraa&B 1 aromatu z doborowego tytuły

Patentem zastrzeżono!
20 uatak M len.. polec* firma

Wffilïaa F. J. F. Komeflflzifiskl. Urenie.

Publiczności podróżującej polecamy na 
czas wyjazdów do wód nasze

skarbce
do przechowywania papierów wartościowych 
i dokumentów oraz skrzyń 1 kufrów z 
kosztowność iami.

Kasetki wydzierżawiamy na dowolny 
czas za umiarkowaną opłatą.

Wydajemy na wszelkie większe miejsco­
wości całego świata przekazy i

okrężne listy kredytowe,
niezmiernie dogodne w podróży.

Mamy każdego czasu do dyspozycji za­
graniczną walutę, jak ruble, korony, 
franki, liry Itd.
Bank Związku Spółek Zarobkowych.

Wiadomości handlowe.

Toruń, dnia 30. czerwca 1908.
Sprawozdanie handlu nasion B. Ho^akowskiego.

Płacono za 50 kgr. w partjach. Marek

Lucerna prowańska wolna od kanianki 75-78
Koniczyna czerwona . 75-100

„ biała 80—50
„ szwedzka . 50-70
„ biała z szwedzką . 30-46
„ chmielowa żółta 32-34

Inkarnatka rychła 28—35
Koniczyna przelot pospolity . 33-50
Wyka zwyczajna. 8-00
Rajgras szkocki (życica) 21-26

„ włoski —
Trawa kupkowa.... —
Trawa miodowa .... —
Mieszanki traw i kon. na łąki mokre . —
Mieszanki traw, i kon na łąki suche . —
Na grunta ciężkie gliniaste . —

„ świeże, mniej lub więc, mursz-piasz —
„ „ „ piaszczysto glin —
„ ciężkie gliniaste —
„ prawie suche, piaszczyste, nie za

wierające wapna i piaszcz.-glin
„ prawie suche, wapienne, piaszcz.

lub piaszczysto-gliniaste . —
„ prawie suche, gliniaste bez wapna —-
„ wapienne gliniaste : —
„ torfiaste piaszczyste —
„ suche, nie zawierające wapna —
„ suche wapienne --

Rzodkiew olejna. 24-80
Tymoteusz .... 20-26
Sporek olbrzymi t6-8
Wiczka piaskowa U—15
Rzepik latowy .... 11-12
Biernie lniane stepowe . 14-16
Gorczyca żółta .... 11-14
Łubin niebieski .... 5,00
Łubin żółty .... 5,50

toy papierów wartościowych.
na giełdzie berlińskiej.

■Objaśnienie : P=popyt; d=podaż; z=zapłacono 
n=nieco ; nlt=ultimo.

Targ na zboże.

1895
1906

Tendencja:
Dyskonto prywatne.....................
Korony
Kuble . . i.......................... .....
W/n niemiecka pożyczka państw. 
81/, poznańska pożyozka prow 
4’/0 praskie konsole .... 
»»/,•/, .
B*/# ,1 »
8% pożn. pożyczka miejska 
4®/, „ „ i,
8*/,’/, pozn. poż, miej. 1894—1908 
4’/, pozn. listy zast. ser. VI—X. 
«*/.*/, . . • xi-xvn
4’/, ... ««r« D
8°/, ... . A.

S1/.0/. ... . c.
8«/, ... . B.
4«/0 , . rentow......................
8*/,°/» ...
<V/.°/a pożyczka chińska 1896 , 
4»/ °Za japońska .

rosyjska 1902 
„ 1905

4% serbska renta
Tureckie losy...............................
4l/,’/o polskie listy zastawna . 
Akcje berlińskiej kolei eiektr.

. - poznańskiej kolei olektr, 
uustr.-węg. kolei pańat. nlt. 
lombardy
Baltimore and Ohio 
Canada Pacific . . 
iamb.-ameryk. tow. transp. 
półn.-niem. Lloyda , 
berlińsk. tow. handl. 
bankn darmstaokiego 

, niemieckiego,
» dyskontowego „
„ drezdeńskiego 

póin.-niem. zakładu kredyt, 
anstryaok. zakładu kred, nit 
banku wsoh. dla handl, i prz 
roeyjsk. banku dla hand. zagr 
browaru Hnggera . 
ogólnego tow. eiektr, 
tow. wyrobu drzewa Bendixa 
tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
boehnmsk. lejami stali , 
«hem. fabr. Milcha , . , 
■nk-rowni w Wschowie , 
kopalni w Gelsenkirchen 
kopalni w Harpen , . . 
tow. młyn. Hermanna , . 
kopalni Hohenlohe . . . 
Lanrahniy ......
górnośląskiego przem. żelaz. 
fabr. mass, Orenstein, Koppei 
tow. wyr. cement, w Opolu, 
kopalni Phónixa A. G. 
poznańskiej sprytowni 
kopalni soli w Inowrocławiu 
tow. «hem. Union . . 
•nkrowni w Kraświey 
larwy a a®««. 1. 
austryockiego zakładu kred, 

banku nismieskiego 
. dyskontowsgo 

Laarnhuiy ....

4/,. 
4l/.’/o

nit.

ult.

28, 
osłabiona 

8‘/« 
85,05

214.10
99.60
82.40 
»9,60
91.70 
82 30
88.50

89*60 
100,50 p
91.50 p
98.75 d
82.30 p
98.70 d
90.90 n
82.30
98.90
90,1»
96.40
89.30
83.30
95.25
82.1«'

146.20
90.70

171.60 
154-
148.60
24.25
84.30

156,30
108,—
93 —

158.60
222.25
227.50
169.25
136.40
117.10
94,80

120.40 
125,— 
133,—
208.50
85 —

228.25
208.25 
931,—
161.20 
186,80
196.75
99,50

176.25
200.90

97.25
171.25 
166,— 
165,20 
402.-

200.50 
263,-

19460
928.50 
171.10 
20v,60

30.
mocna

3l/g
86,10

214,10
99,60
82.25
99.60
91.80
82,20
88.60

89’,40
100.90

91.40
98,75
82.40
98.75
90.80
82.40
»9-
90,-
96.10
89.10
82.80
95.40
81,60

146.40
90^0

171.40
154.60
149.90
25,70
84.75

155.60 
107,70

92.10
159 — 
222,— 
228 60
170.50 
136,38 
117-
193.80 
120,30 
125,- 
133,75 
2<9,—
85,-

228 — 
207,- 
231,— 
161,- 
185,-
196.80

39 —
176.60
201.60

97 25
171,-
155.50
164.90
402,—

200*60
254 —

194,10
228.50
170.50
199.25

P«aaań( dnia 30. czerwca 1908.
Motowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 

i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej,)
Pszeniea (dobra).......................... 217,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 173,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) 162,— 
Owies (dobry) ....... 161,—

Tendencja: stała

Po z n a ń, dnia 30. czerwca 1908. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszeniea . . , 
Zyto ..... 
Jęczmień . . , 
Owies ....

21,40
17,00
14,50
15,00

20,60
16,20
13,60
14,30

19.70 
14,60
12.70
13 90

Rytia*az$»!3| dnia 27. czerwca 1908. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszeniea nom.................... 000—208 mk
( porosła, z mnrzonkę i lżejsza niżej not, 
(....; dobre, zdrowe
( (najmu. 121 f.) - 172 mk.
( lżejszy g*t.,porośn. i stęehiy 169 mk,

*•—l TSKK ::: : : S-SŚ

„.„„i. ( B* pwsę..................... ..... . 167—173 mk.Groch { d0 gotowania...................... 000-000 mk,
n_. ( ...............................................  139—149 mk.

( najpiękniejszy..................... wyżej netów

G roch do gotow. oiały spok. 18,00—19,00—20,66 
,, na paszę spok. . . 14 53—15,60—00,00 
„ Wiktorja spok, . . . 19,00-22,00-24,66

tu u b i n żółty bez interesu z . 10,00—11,00—12.50 
„ niebieski pożędańsy , 10,60—11,60—00,00

Wika spokojnie. ..... 14,26—15.00—16,00 
Hasiona olejne:

Siemię lniane, spokojnie. . , . 19,00—21,60—23,6)
cfzep zimowy spok......................... 24,80—26,30—28,80
Siemię konopne............................... 28,00-24,00-25,00
Kuchy rzepiowe sziąsktemocniej . . 14,00—14,80

„ „ obee. stale..................... 18,60—14,00
„ lniane aslęzkie.................................... 15,00- 16,60
„ „ oboe spokojni«. ..... 16,00 -16,50
„ palmowe spok, ....... 14,60—16,00

Hasiona koniszyny.
Koniszyna czerwona spok,, . . 65,00—85,00—95,00 

„ biała spokojnie , . 26,00—46,00—60,(Ki
„ szwedzka stale , . . 40,00—70,00—76,00

Tymotka bez int. . . , ; , . 20,00—29,00—80,00
Seradela bez interesu....................................9,60—11,00
Inkarnatka spokojnie. 17,00—19.08
Pszenne otręby..................................12.60—18.00
Kartofle do jedzenia ze 60 kg. . . . 1,80—2,00 
Męka kartoflana przednia pożędańsza. 24,00—00,00 
Męozka kartoflana przednia . . . 28,50—00,00
Siano...................................................................8,60-3,80
Słoma za 600 kg................................... 82,00—85,00

Męka spok. z* 100 kg. s miechem, bruto: 
Pszenna piękna, stale,,,,,,, 30,00—83,60
Żytnia piękna, stale, ........................... 28,50—29,00
Męka do pieczenia domowego .... 27,75—28,25 
Żytnia męka na paszę ... . . 12,60—18,00

Targ ua zboże.

Pcsaańg dnia 30. czerwca 1908. 
Urzędowe notowanie polieyi miejsoowej.

Za wy- po- średni sa
100 kg. towaru. borow. ¿niego śiedn. «sny

Pszeniea ( nąjwyż. 
( najniż.

— — — — — — ) __
) '

¡było ( najwyż. 
( najniż. _ _

17
16

60
80

16
16

70
60 16.93

Jęszmień ( najwyż. 
( najniż.

15 — 14 60 — — > 14 80

Owies Í najwyż. 
( najniż.

—
—

16
16 60

15
16 ( 15,53

Słoma prosta 
Siano .

5,00-4 75 
6,00—4,50

Tendencja; mocna.

BeHlag 30. czerwca 1988. 
Ursędcws notowanie giełdy

"oïêT
rasen’Ha miesięe Psze-

nioa 35yto o—íSí;
Styezeń .... -i“-- "9
Luty.......................... J—- __e —t—
Marne« ..... — —
Kwiecień , , , , • —
Lipiec .... 209,75 188,75 161.G0 147-
Sierpień .... —.— — —.—
Wrzesień ... 184 75 178 75 164 — 146 -
Październik , , . _t__
Listopad .... 1
Grudzień ....
Maj.......................... * 1

67 20

Na równi z notowaniami zagranicznymi była 
dziś tendencja na zboże silna, Później nastąpiła re­
alizacja w życie i pszenicy, która spowodowała 
pewne cofnięcie, przyczyni utrzymały się odległe 
terminy z powodu pokrycia przy cenach. Owies 
przedstawiał dość ożywiony obrót. Kukurydza i olej 
rzepny budziły baydzo mało zaintoresowania i było 
bez zmiany. — Powietrze: ładnie.

■roeławi dnia 27. czerwca 1908,
Holowaniu prywatne.

Pszenica biała słaba . . . 19,30—21,30—81,40
« żółta stale ..... 19,30—21,20—21,30

Syto słaba.................................... 15,90-17,70-18,0j
i « e s m i e ń dla browarów słaba 18 50—14 60-16,00
11 s ■ m (• ń stała.......................... 16,00-17,00-17.00
O w i • s apek.................................... 1Ż.0O—16,20-1«,60

», dnia 27. czerwca 1908, 
Holowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego poüsdtt

nęjw. najn. najw. najn. najw. najfi,

Pszeniea biała 21 40 20 80 20|70 19 80 2Í) 70 19 30
„ żółte 21 80 20 70 20160 19 70 19 60 18 20

Syto .... 18 — 17 40 17|30 16 90 16 80 15 90
Jęssmień . . 15 — 14 80 14170 14 40 14 30 14 —

„ dla brew, 17 — 16 50 1640 15 60 — — — —
Owies.... 15 50 15 — 1490 14 40 14 30 13 50
Groeh Wiktorja 24 — 28 — 22 — 21 •— 20 - 19 —

,, mały. . 20 50 20 — 1880 17 80 17 — 16 50
Rzep .... —1—

Targ na cukier.
SHagdakurai 80. czerwca 1908.

Surowioe prd. I. 88 pro*, (bez worka) 10,50/10,55
„ prd. n. 76 pros. ( „ ,,)

Tendensja: spok.
Rafinad* w głowseh (baz bsezki) 29,75
Cukier kryształowy (włęsinie worka) 20,60
Rafinsde ( „ )
Meli* ( „ ) 20,00

Tendansje: spok.
Cukier guzowy I. produkt teansits franko na statek 

w Hamburgu.

Ha miesi«« I Popyt I Podaż

czerwiec...............................
lipiec.....................................
sierpień...............................
październik.....................
październik-grudzień . . 
styczeń-luty J. . . . .

V«ndan«|a: stała.
X

22,00
22,15
22,30
20,60
20,40
20,60

22,20
22,25
22,35
20,70
20,50
20,70

Targ na artykuły żywności.
Fisaaańg dnia 30. czerwca 1908. 

Urzędowe notowanie polieyi miejraowej.

Cen*
nstjw. najn. | ćrsds.

Grosa .... 
Boozewisa
Groeh długi .
Ziemniaki
_ , . _ ( od kulki za 1 kg.Wołowina od j kg
Wieprzowina , „ „
Cielęcina . n »
Skopowina . „ „
Słonina „ „
Masło . » « «
Łój . -MU
Jaja za kopę,

1
»

4^09
1.40 
1,30 
1,60 
1,60 
1,80 
1,60 
2,60 
1,00
8.40

9
1

8^80
1,20
1,10
1.40
1.40 
1,60 
0,00
2.40 
0,80 
8,23

»
1

8*90
1,33
1,20
1,50
1,50
1,70
1,60
2,60
0,90
3,30

Targ na bydło.

Poznańg 30. czerwca 1608 
Urzędowe notowanie komisji targowej.

Spędzono :
5 sztuk bydła rogatego 

świń chudych 
„ tłustych 

cieląt 
owiec 
kóz 
prosiąt

93
28
18

Razem 144 sztuk bydła.

Za 60 kg. 
żywej wagi. I kl. II kl. III kl. IV kl

Rogacizna:
Woły.....................
Wolczaki i jałówki 
Stadniki . . . .
Krowy.....................
Świnie......................
Cielęta .....................
Owce.....................
Krowy dojne za szt.

46

33—36
27—30
43-44
38-42
36-37

20-24
40-42
80-85

1 
1 

1 
1 

1 
1 

1 
1

Warohlaki za parę 
Prosięta parę

Interes spokojny.

— mk.



Rok założenia 1865.

Telefon 55. A. Cichowicz Telefon 55.

Poznań Hurtowny handel win Poznan
poleca swe obfite zapasy

win górnowęgierskich
w beczkach oryginalnych i odstało na szkle w rozmaitych odcieniach.

Stare wina tûkajskie polecane przez lekarzy dla dzieci i chorych

Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym poleca jako dostawca przysięgły

wina mszalne (Vinum de vite purum)
węgierskie litr, po 2,00 mk., włoskie łagodne litr, po 1,50 mk. "Wa

afrykańskie słodkie z klasztoru białych Ojców Maison Carée w Algierze —- but. 1,80 mk.

Ceny bardzo przystępne. Próbki I cenniki na żądanie franko i bezpłatnie.

W. Kruk, złotnik i jubiler.
Poznań, ul. Wilhelmowska 22. — Hotel Hzymskl.

poleca
Srebrne monstrancje, 
Kielichy, krzyże, 
Kandelabry, zastawy, 
Sztućce do wypraw,

Brylantowe broszki,
Butony, szpilki 
Pierścionki do zaręczyn,
Bransoletki, łańcuszki

w wielkim wyborze, po najniższych cenach.

850

Nr.
-<i Telefonu

1144.

óust.BauerDresden-A.'*

1- ;

Tygodnik |llustrowany
znów w Niemczech dozwolony.

Do przyjmowania prenumeraty ćwierćroeznie 
6,00 mk. w Poznaniu; 7,50 mk. na prowincji 

poleca się księgarnia

J. Leitgeber i Sp.
ulica Wilhelmowska 18.

CZESŁAW LEITGEBERbudowniczy,
w Poznaniu, plac Wilhelmowski 17.

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące.

B. Szulczewshi,
□ Poznań, ulica Wilhelmowska nr. li. □
Hagazyn, porcelany,fajansów, szkła.

Lampy naftowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe

Zastawy. Wazony. Kryształy.

Antoni Rose.
Posnań-Bazar, &

Telef. 381.

Skład papieru.
Fabryka rejestrów gospodarczych 

i książek kontowych. 
Litografia. Drukarnia. Fair. tytek.

Pędzone motorem elektrycznym.
Tapety —------ Linoleum.

e

i

Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej, 
iż przeniósłem z Wielikch Garbar 45. mój

warsztat ślusarski
dla robót budowlanych i krat

aa

ulicę Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 22«.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski
ul. Garncarska 4.

flaiazyo mebli
I. Krąkousiii

mistrz stolarski
Foznań, ui. Podgórna 8.

poleca Szanownej Publicznośoi

eble
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we własnej 
pracowni.

Kompletne wyprawy ]ak 1 
pojetiyficie sztuki, oraz me 
kle wyściełane, marmury l 
lustra po ualtaószycb cenach

Szkoła Kroju i szycia
eleganc. krawiecczyzny damskiej

w Poznaniu
przy ulicy św. Marcina nr. 59.

Zapełnię nowy system nankl. 
Rozpoczęcie nowego kursu 1. lipca

W, Szpołańska.
Dla zamiejscowych Pań na życzenie 

pensjonat w domu. .
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Konwie

i.

do transport, 
mleka oraz 

wszelkie
— sprzęty mlscsnlcze —

poleca firma:

T. Otmianouski,
właściciele:

B.Ziętkiewi;jz-S.Mińcikiewicz.|
Poznań, nl. Nowa 7/8.

— Telefon 565. — 
Cenniki darmo i franko.

Seweryn Wrzesiński, Fnznań
biuro: pi. Wilhelmowski 18. (Bom Frzamysłowy) tel. 298. 

Fabryka tektur ogniotrwałych (papy)
na dachy i preparatów atallowych.

Wykonuję: pokrycia dachów tekturą I holcementem 
podług wszelkich systemów, reparacje i renowacje usz­
kodzonych lub nieprawidłowo wykonanych dachów papowych.

Posadzki asfaltowe.
Poleca wszelkie materiały do krycia i konserwowa­
nia dachów tekturowych i holcementowych po cenach 
jaknajprzystępniejszych. Specjalność: podkładki Impre­

gnowane pod dachówkę.
Bezpłatnie udziela wszelkich rad i wskazówek te­

chnicznych tak listownie jak i na miejscu, dokąd wysyła 
tylko technicznie wyszkolonych podmisirzków,

i JeoynajgneraiRaajeniuraigłówsKiail B
|s. Źychlińskil

w Poznaniu.
jg Cygara w największym wyborze. |§

Bank Ziemski
ma na sprzdaż dworostwa pozostałe z parcelacji:

a) u powiecie wrzesińskim w obszarze ca. 90C mórg, 
h) w powiecie ostrzeszowskim w obszarze ca 360 mórg, 
c) w powiecie kępińskim w sbszarze circa 300 mórg,
z dobrymi budynkami, inwentarzami i kompl. zasiewami 

Bliższych informacji udzielamy refiektantom w
biurze naszem lub listownie.

Bank Ziemski w Poznaniu
ulica Wlktorjl nr. 2.

Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedaję pa 
...............—_ znacznie zniżonych cenach. =

Najnowszej, nie­
zrównanej konst­
rukcji ręczny se­
parator (centryfu­
ga) do mleka

odznacza się nad­
zwyczajną do­
kładnością w od­
dzielaniu śmietany. 
Kilkorazowe pró­
by zakładów rzą-’ 
dowych stwierdzi­
ły w odtłuszczo- 
nem mleku tylko" 
0,04 % śmietany. 
Chód podpadająco 
lekki, a konstruk­
cja prosta i silna

pomimo małych rozmiarów.

Masielnice, wygniatacze do masła 
= i chłodniki okrągłe do mleka =

jako też

wszelkiego rodzaju machiny rolnicze.
poleca po bardzo przystępnych cenach.

A. Bryliński.
Poznań, ulica Rycerska 11. a. Telefonu nr. 69.

Adres do listów 
A. Bryliński. 

Poznań-Posen.

Adres do telegr. 
A. Bryliński, j 

Posen.

Skład macbln 1 narzędzi rolniczych krajoweoo 1 
zagranicznego wyrobn. Części zapasowe do płu­
gów l rozmaitych machin. Pracownia do napraw.

Otyłość
usuwa Tomala kuracja trawienia!' 
nagrodzona złotym medalem , 
dyplomem honorowym. Niema- 
więcej brzucha, niema wydatnych 
bioder, tylko młodzieńcza,, wy­
smukłe i eleg. kształty. Żaden 
środek sekretny, żaden środek 
leczniczy, jedynie środek usu­
wający otyłość u korpulent­
nych i zdrowych osób. Przez 
lekarzy polecone. Żadnych dyei 
żadnej zmiany w sposobie 
życzenia .znakomitego działania. 
Paczkę za 2,50 franko przekazem 
lub za zaliczką u

». Fr. Steiner’« eŁ Co. 
Berlin 187. KSniggrateerstr. 73.

Do nabycia w Poznaniu w 
Czerwonej Aptece Si. Rynek 37.

Nie kupujcie -
żadnego zegarka

zanim nie widzieliście mojego 
wielkiego cennika.

DBYGflS I Fortepiany ’
, a harmonia ,

tanio a rzetelnie poleeri

A. DRVGAS" 
Poznań, ul. Rycerska SS.

Baczność ! Baczność I

Wielka wyprzedaż (z uzupełń.)
Meble, dekoracje, firany itp. Ojiidaje się po każdej moż­

liwej cenie z powoda zwinięcia interesu. 
Nadzwyczaj korzystna okazja zakupienia dobrych 

mebli po bardzo tanich cenach.

/ Stęian TctzlalS
/ ) tapicer i dekorator.

Poznań, św. Marcin nr. 32. Telefon 1268.

Kąpiele Dastrzembsfeie
Jodowo-bromowa solanka 1 borowiny.

Poczta i telefon w miejscu, stać, kolej. Wodzisław Loslau). 
Jedyne w chorobach 1) dzieci, 2) kobiet, 3) w chroń, 
reumatyzmie etc. Najpiękniejsza okolica Górnego Śląska 
tani pobyt, otwarte od 8. maja do 1. października. Prospekty 
gratis i franko. Zarząd kąpielowy.

na zegarki kieszonkowe, regulatory - 
budziki, biżuteryę złotą, srebrną i 
niklową, łańcuszki, -skrzypce, flety.-, 
klarnety, harmoniki, noże, brzytwy,, 
portmonetki, kosy, * welocypedy, 
maszyny, zabawki, perfumy, książki: 
do nabożeństwa, krzyże, narzędzi®

rzemieślnicze itd. itd. ibd. 
Każdy rodak zdumieję, 

gdy mój cennik zobaczy i niskie 
ceny," przeczyta.

Proszę żądać mojego jjpols- 
kiego cennika, zawijraj^ceg© 
4000 ilustracyi, a każd.eniis 

darmo i franko yyślie. 
Adres: Hieronim lilg<ier* 
Berlin O., Markumtżr. 3.

Uczeń prymy
poszukuje na czas wielkich 
wakacji od 1. lipca do 5. sierpnia

miejsca korepetytora.
Adres wskaże Ekspedycja 

Kurjera Pozn pod nr. 753.

Mieszkanie
o 3 pokojach z przynależytoś- 
ciami ul. Bramkowa nr. 4 jest 
od 1 lipca do wynsjęęia.

PATENTY
uskutecznia 

szybko i tanio
Biuro patentów®

Knop & Himer,
Poznań, Rycerska nl. 8. 

Telefon 1736. 
Informacje bezpłatnie.
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